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„B o  k a ż d y  k r a j  
Na d ro g ę  d a ł,
Co najlepszego miał...**
Oto słowa re fre n u  p io s e n k i!  

M iro s ła w a  Łebkow skiego za- 5 
ty tu ło w a n e j „ P o d a ru n k i“. « 
(P iose n ka ' ta o trzym a ła  jedną  J 
z d w óch  pierw szych nagród * 
w  k o n k u rs ie  otw artym  na § 
te k s t lite rack i pieśni fe s tlw a -£ 
lo w e j). A co da nasz k ra j? «  
M ożem y ju ż  wam  z d ra d z ić }  
ta je m n ic ę , że członko- ■ 
w ie  ko ła  ZM P I rad y  ś w ie t-}  
l ic y  g ro m ad zk ie j w  P rz y b o -*  
rew io (pow. Opatów) Już o }  
ty m  pom yśleli I napisali d o }  
in sze j red ak c ji o sw oich«  

zygotow aniach. D z iew czę ta}  
P rzyb orow a pięknie  w y -«  

h a f tu ją  znaczek zetem powskl *  
na płótnie. M łodzi artyści m a-»  
lu ią  k ilka  obrazów . Jeden z «  
n ich  przedstaw iać będzie p ra -}  
cę rębacza w  kopaln i, d ru g i ” 
pracę ro ln ika  p rzy  ż n iw a c h }  
daw niej i dziś. a Jeszcze In- « 
Py będzie odzw iercied la ł ży- }  
c ie  m łodzieży Ich rodzinnych«  
s tro n .

M łodzież z P rz y b o ro w a « 
w ykona jeszcze dla sw o ich }
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N r 63 (1513) B Warszawa, wtorek 15 marca 1955 r. Cena 20 groszy

10 lat Politechniki Warszawskiej
w służbie Polski Ludowej

Uznanych przyjaciół piękny i  , 1« marca m inęło 10-lecłe P olitechnik i W arszawskiej w  Polsce Ludowej. Tysiące ch!< 
wazon gliniany ozdobiony lu- } * dziewcząt absolwentów Politechniki, to w ysokokw a lifikow ani specjaliści socjalistycznego 
dowymi ornamentami. }  mysłu, pracujący ofia rn ie  i  wydajn ie  na różnych odcinkach produkcji. Wśród młodych

chłopców 
przfl-

M łodzież z Technikum  Bu- < 
dowy Maszyn w  Łodzi w yko- !  
na jako podarunek dla uczest- •  
ników  festiw a lu  — zegar k o -*
m lnkow y.

M ło d z ie j qrom ady Denlski ■ 
p -w . B ie lsk  Podlaski p rz y g o -*  
to w u je  < serw etę jako poda- *  
rek  d la  delegacji m łodzieży ■ 
ra d z ic c k le l.  a m łodzież gro- }  
m a d y  ś w iry d y  w ykona flra n - •  
ke . k tó rą  chce ofiarow aó S 
d e le g a c ji m łodzieży z  
la n d li.

___ . - T , __ - Wśrółj m łodych Inży­
nierów pracujących w  obiektach w ie lk ich  budow li sześciolatki jest w ie lu  absolwentów Poił- 
techn ik i W arszawskiej. Absolwenci i studenci te j uczelni to ludzie, którzy czynem nawiązują 
J pięknych, rewolucyjnych tra d yc ji Politechnik i, do tradyc ji bohaterów K ZM P  1 Zycie, którzy 

w a lczy li 1 uczyli się w  latach sanacji. s
do
ta m

A w y
podarunk i

W 1955 r, na W arszawskiej 
Politechnice kształci się 12 tys. 
studentów. 16 wydziałów , 182 
katedry —  c y fry  te staw iają 

.  Politechnikę Warszawską do 
Fin' i  rzędu największych uczelni te­

chnicznych w  Polsce i Europie.
12 marca 1955 r. sala senatu 

jest odświętnie udekorowana.
10 p rzy g o to w u jec ie !  Na uroczyste posiedzenie przy 

dla swoich nowych p rzy ja - i  by li m in is ter Szkolnictwa Wyż- 
c 'dt z dalekich l b lis k ic h *  szego Adam Rapacki, przedsta­

w i  o^sw o lch  ^przygoto- g w i d ę l .  ^ P r ^ i u m ^ N ^ i  
Waniach do V  Światowego Fe- * st&wiciele Prezydium PAJN i
stiw alu M łodzieży i S tu d en -} Prezydium Stołecznej Rady Na-
tów- j  rodowej, oraz przedstawiciele

!  senatu wyższych uczelni tech- 
LlST Z URUGWAJU .  nicznj^ch z ca łe g o  k ra ju .

, , ! I  Sekretarz KC PZPR tow.
n ajjepszyam ' iSdktam ..c '“ *- \ Bolesław Bierut skierował list 
n enia w ięzów  p rzy ja źn i łą - » do rektora 1 senatu Pollteehnl- 
cr.w ych  m łodzież na^ca łym  j  |( j  Warszawskiej z życzeniami

z okazji 10-lecia pracy uczelni 
w Polsce Ludowej. Uczestnicy
posiedzenia z uwagą wysłucha­
li słów listu tow. Bieruta.

O sukcesach
przez Politechnikę Warszawską 
w  okresie minionego 10-lecia 
m ów ił rek to r Politechnik i W ar­
szawskiej prof. A leksander Dy- 
żewski. Przypom niał on, że w  
1945 r. Politechnika przedsta­
w iała raczej rumowisko, a nie 
gmach uczelni. Wówczas na

iw ie c le  I s tw orzenia  atmosfe  
ry  pokoju m iędzy n a ro d a m i,}  
n ie  ty lko  w  czasie trw an ia  e 
to| w spaniałej Im prezy , a le }  
rów n ież w  toku p rzygo to w ali«  
wo w szystkich k ra jac h .

Jestem pew ny, te  Festiwal a 
ten będzie po liczkiem  w y m ię - j  
rzonym  zw olennikom  nowej * 
w ojny , policzkiem  d la  tych, « 
k tó rzy  w  Im ię swych ciem- « 
nych Interesów  prow adzló  « 
chcą m łodzież na im le rć .

M łodzież naszego k ra ju  w y -« 
i le  na Festiwal liczną ciele- i 
gneję.

trzech wydziałach studiowało 
300 słuchaczy... W okresie 10-le­
cia m ury W arszawskiej Poli­
techniki opuściło 2,5 razy w ię­
cej inżynierów,- niż w ciągu 25 
la t je j istnienia w Polsce przed 
wrześniowej...

dzież Politechnik! nie będzie 
szczędziła swych sil w  pracy 
dla dobra uczelni i kra ju .

Posiedzenie dobiega końca 
Delegacja studentów Polltech- 

I n ik ł wchodzi na salę. W rękach
39 nagród państwowych przy- ! bukie ty czerwonych" kw iató

znano pracownikom naukowym 
Politechnik! W arszawskiej w 
latach 1949—1953 za w ykona­
nie szczególnie ważnych dla 
rozwoju naszej gospodarki na­
rodowej — badań naukowych.

W 138 tzw. placówkach po­
mocniczych utworzonych przy 
zakładach naukowych Politech­
n ik i przeprowadza się szeroki 
wachlarz badań 1 doświadczeń 
dla potrzeb naszego przemysłu.

Z trybuny  jubileuszowego po­
siedzenia zabrzm iał również 
głos młodych. M ó w ili: Zofia Ja- 

[ worska — sekretarz Kom itetu 
¡Uczelnianego PZPR i student 
| wydziału lotniczego — B. Jan. 

osiągniętych , celewicz. Zapewniali oni. że mlo-

Od studentów dla profesorów- 
wychowawców, podziękowa nie 
za trud.

(oka)

Tw orzym y szeroko rozbu- • 
daw any Festiwalowy K om itet |!
P rzygotow aw czy. Odbędą się « 
zgrom adzenia  m łodzieżowe ■ 
Jak I m istrzostw a p lik i noż- *  
nej, konkursy  artystyczne.

Poza tym  zam ierzam y d o -!  
konaó szerokiej w ym iany  d o -*  
świadczeń z k ra ja m i A m ery- i  
ki Łac ińsk ie j poprzez k o re s -}  
pondencję I w ym ianę  d e le g a -» 
cjl jak  rów n ież p rzez spotka- 
nla celem zacieśnienia w lę- e 
zów  p rzy ja źn i m iędzy naro- !  
darni naszego kontynentu , tak  a 
potrzebnych w  obecnej sytua- i

ERNESTO GARCIA 
poseł do parlam entu  

urug w ajskiego“

79 młodych naukowców 
kandydatami nauk

Stale zwiększa się w  naszym 
k ra ju  kadra m łodych naukow­
ców, którzy swą wiedzę zdo­
by li w Wyższych uczelniach i 
Instytutach naukowych Polski 
Ludowej. Rady wydziałowe 
szkół wyższych 1 rady nauko­
we instytu tów  nadały już sto­
pień kandydata nauk 79 m ło­
dym adiunktom , asystentom I 
aspirantom, którzy złożyli od­
powiednie prace kandydackie.

Przed Światowym Zgromadzeniem 
przedstawicieli sil pokoju

Obrady Biura Światowej
R ady P o ko ju

WIEDEŃ. Sekretariat Swla- 1  Światowej Rady Pokoju; Eu- 
towej Rady Pokoju opubliko-1 genie Cotton (Francja), wice- 

następujący komunikat: przewodnicząca Światowej Ra-te i n 11 m o r/t n t e •* .-1 -. T l _ ’ « .

Królowa Elżbieta 
Belgijska 

w Warszawie
W  dniu 12 bm. przybyła do 

| Warszawy, na zaproszenie Ko- 
j m itetu V Międzynarodowego 
Konkursu Im. Fr. Chopina, jako 
honorowy gość Kom ite tu, K ró- 

| Iowa Elżbieta Belgijska. Rró- 
; ¡«mej towarzyszą: dama honoro- 
( wa w icchr. J. Davignon, w ie lk i 
; m istrz domu hr. A. de Mcc ós 
i d 'A rgenteull, sekretarz Ch. Pi- 
i gault de Beaupré oraz prof. P. 
i CoIIaer, kompozytor. W  podró- 
| ży Gościowi towarzyszył rów - 
! nleż Poseł Nadzwyczajny J M l-  
I n lster Pełnomocny PRL w Bel- 
; g it L. Szygula.
! Po przyjeździe Królowa Elż­
bieta przyjęta przedstaw icieli 
Kom itetu w  osobach: Przewod­
niczącego J. Iwaszkiewicza, 
z-ców Przewodniczącego W i- , 
ceministra K u ltu ry  i Sztuki 
J. W ilczka 1 pro f. Z. Drze' - 
wieckięgo, sekretarza J. Ja­
sieńskiego oraz pro f. S. Szpi- 
nalskiego.

-k
W dniu 12 bm. Z-ca Prze­

wodniczącego Rady Państwa 
W. Barcikowski i M in ister 
Spraw Zagranicznych S. Skrze­
szewski złożyli w izytę K ró lo­
wej Elżbiecie Belg ijskie j ba­
wiącej w  Warszawie jako ho­
norowy gość Kom itetu V Mię

W środę rozpocznie obrady 
VI sesja Sejmu PRL

Biuro Prac Sejmowych Kan­
celarii Rady Państwa zawia­
damia:

Prezydium Sejmu ustaliło 
"term in posit-dzei a Sejmu 

Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej na środę, dnia Ifi mar­
ca 1955 r. Posiedzenie Sejmu 
rozpocznie się o godz. I I .

Posiedzenie Komisji Spraw 
Ustawodawczych odbę 

się we wtorek, dnia 15
2 ) '
dzie

Kii lerliie PGH-y•>
zakończyły dostawy
ziarna siewnego

Państwowe gospoda rstwa rol- 
oe zjednoczenia kieleckiego za­
kończyły jako jedne z pierw - 
szych w kra ju  dostawy ziar­
na kwalifikowanego na tego­
roczne siewy wiosenne. D o -

Zdjęcie 6 (cykl 1)

Z Jakiego kraju przyjedzle Twój przyjaciel? Jeśli 
jesteś spostrzegawczy, odpowiedź nie sprawi Ci 

trudu. O ile stroje ludowe tych dziewcząt nie na­
suwają Ci nazwy kraju, poszukaj Innych szczegó­
łów, które ułatwią ci rozwiązanie zadania. Gdy 
przyślesz prawidłową odpowiedź, weźmiesz 
udział w losowaniu następujących nagród: 
AKORDEONU, ROWERU MARKI „BAŁTYK", KSIĄŻEK, 
SKIEROWANIA NA BEZPŁATNY DWUTYGODNIOWY 
POBYT W DOMU WYPOCZYNKOWYM W ZAKOPA­
NEM, KASETEK Z KOSMETYKAMI, RADIOODBIORNI­
KA MARKI „SYRENA" ORAZ WIECZNYCH PIÓR.

Gdy ponadto do kuponu konkursowego dołączysz kartkę
napiszesz — co wiesz o tym kraju w ogóle, a w szcze­

gólności o życiu, praęy | osiągnięciach młodzieży tego 
kraju będziesz mlal szanse, żo odpowiedź Twa zosta­
nie opublikowana w „Sztandarze Młodych", w nagrodę za 
co otrzymasz zaproszenie uprawniające do

H U n if i  uczestnictwa w Festiwali
Uwaga.
Tow. Bogdan Szulc z Olsztyna: wyjaśniamy, źe 

odpowiedzi na konkurs — „Z Jakiego kraju przy- 
jedzie Twój przyjaciel" — można przystać razem, 
po zamieszczeniu 15 odcinków konkursu.

(Kupon zamieszczamy na stronie 3)

marca 1955 r. o godz. 17 w
sali Domu Poselskiego przy 
ul. Wiejskiej 4.

W dniu ¡2 brn. odbyło się 
w gmachu Sejmu posiedzenie 
Rady Seniorów Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z 
udziałem przewodniczących 
wszystkich wojewódzkich ze­
społów poselskich.

Posiedzeniu przewodniczy! 
Marszalek Sejmu prof. Jan 
Dembowski.

Rada Seniorów rozpatrzyła 
projekt porządku obrad VI se­
sji Seintu, przedyskutowała 
następnie sprawę form i me­
tod pracy Sejmu, komisji sej­
mowych i wojewódzkich zespo­
łów poselskich oraz pracy po­
słów w terenie.

Referaty o pracy Sejmu i 
wojewódzkich zespołów posel­
skich wygłosili — sekretarz 
Rady Państwa Marian Rybicki 
i dyrektor Biura Wojewódzkich 
Zespołów Poselskich Kancela­
rii Rady Państwa, poseł Józef 
Kalinowski. .\V dyskusji wzięło 
udział 15 postów.

Rada Seniorów postanowiła 
starczyły one ogółem dla spól- j przedstawić' Sejmowi propozy- 
d/.ielni produkcyjnych oraz go- cję omówienia pracy wojpWódZ- 
spodarstw indywidualnych woj. j kich zespołów poselskich na 
kieleckiego, lubelskiego, rz e - | Płenllm Sejmu, 
szowsklego 1 poznańskiego po­
nad 2.860 q ziarna różnego ro­
dzaju. O wysokiej jakości tego 
ziarna świadczy fakt, że nie 
było żadnej reklamacji ze stro­
ny jego odbiorców.

Konku rsowę wieści

Wśród przyjaciół

TO AST: za spotkanie 
latem na Festiw alu

W ubiegłą sobotę, wieczorem 
w  salach K lubu Międzynarodo- Podczas spotkania przewodni­

c c y  SFMD — Bruno Bernini

Jak sie okazuje można 
bardzo mile spędzić cały 
wieczór w  towarzystwie 
nieznajomych obcokrajow­
ców — nie umiejąc ani 
słowa w  ich języku. Obser­
wowaliśmy młodego Polaka- 
muzyka. który przysiadł się 
do stołu Anglików. Cieszyli 
sie swoim towarzystwem  
przez toiele godzin zabawia­
jąc się... zagadkami muzycz­
nymi. Śpiewali sobie wzaje­
mnie najrozmaitsze melodie 
zgadując „co lo  jest" 
Brahms, Bach. Beethoven 
stoli się wspólnym jęzp - 
kiem dla tych niedawno ob-. 
cych s o u ludzi.

■>F
Czy wiecie ile autografów  

w ciągu ubiegłego piątku 
rozdała Annercse Schmidt 
— „zielony kapturek “  z e- 
kipy NRD? Okrągło — 435 
Może ręka zaboleć, p raw ­
da? A potem mają preten­
sje, że sie nieco gorzej gra 
Zresztą nie tak źle, ja k  się 
okazuje z wyn ików  l i  etapu.

Po ostatnim występie zna­
komitego Miłosza Maginn 
popularność jego niezwykle  
wzrosła. Oczywiście wzrosła 
też ilość rozdawanych przez 
niego autografów. A  rozdaje '

je często w  niezwykłych  
warunkach. Ostatnio w  w a r­
szawskich Delikatesach gru­
pa entuzjastów otoczyła n a ­
szego pianistę obwieszonego 
paczkami j  sprawunkami.  
Zaczęło się od owacji  — a 
skończyło — oczywiście n a  
rozdawaniu autografów.

(er)

Kiedy grają:
14 bm . o godz. 19 w y s tą p ią : 

W ła d im ir  A szke n az i ( f-m o ll) , 
Em i Boh a r (e -m oll), N ina  Lc l- 
czu k  (f-m o ll)  ! M o n iq u e  D upH il 
(e -m oll). Dwom a zespo łam i o r  
l< te a tra ln y m i d y ry g u ją  na p rz e ­
m ia n  S ta n is ła w  W is ło c k i i Boq- 
dan  w  od  i e rk o . -

15 b rr^  o g o d z . 19 g ra ją :
P e te r F ra n k i (e -m oll). D m itr iJ  
P a p ie rn o  (f-m o ll) , Fu-Tsung 
(e -m oll) • B e rn a rd  R irg e lsse n  
( f-m o ll) . D v ry g u ją  Bohdan  Wo- 
d ic z k o  i Z d z is ła w  G ó rz y ń s k i.

16 bm . q*-alą: L id ia  G rych to - 
łów na  (e -m oll). D m itr iJ  Sacha- 
ro w  (f-m o ll) , A dam  H a ra s ie w ic r 
(e -m o ll) i A n n e ro se  S ch m id t 
( f-m o ll) . D y ry g u ją  A rn o ld  Rez­
le r  I Z d z is ła w  G ó rz y ń s k i.

17 bm . w y s tę p u ją : S ta n is la v  
K n a r  (o -m oll), I r in a  S ija łow a  
(f-m o ll) , E d w lfi K o w a lik  (e -m oll) 
i N aum  S z ta rk m a n  ( f-m o ll) . D y­
r y g u ją :  M ieczys ła w  M ie rz e je w ­
s k i i A rn o ld  R ezle r.

18 bm . w y s tą p ią : M iłosz M a­
g io  (e -m oll). Tom as V a s a ry  (f- 
m o ll) , K iy o k o  Tanaka  (e -m oll) 
i A n d rz e j C z a jk o w s k i (f-m o ll) . 
D y ry g u ją : M ieczys ła w  M ie rze ­
je w s k i. A rn o ld  R ez le r I Z d z i­
s ław  G ó rz y ń s k i.

w ej Prasy ł Książki w  WarsM- ¡scharakteryzował zebranym 
wie, odbyło się spotkanie uczest- j program Festiwalu oraz zaprosi! 
m kow  V Międzynarodowego uczestników Konkursu na V Fe-
Konkursu im . F. Chopina z or 
ganizatorami V Światowego Fc-

Dnia 11 marca 1955 r roz- dv Pokoju, przewodnicząca ! dzynarodowego Konkursu in L ;stiwa,u Młodzieży I Studentów.
poczęły się w Wiedniu obrady Światowej Demokratycznej Fe-1 Fr" Chopina. ' i ________
Biura Światowej Rady Poko-j deracji Kobiet; Arthur Lund-i 
[u- Porządek dzienny obrad o- kvfst (Szwecja), pilarz wice-1 ■’ ’
bejmuje następujące punkty: 
sprawa przeprowadzenia świa­
towej kampanii przeciwko przy­
gotowaniom do wojny atomo­
wej oraz sprawa zorganizowa­
nia w Helsinkach w dniach 
22—29 maja 1955 r. Świato­
wego Zgromadzenia przedsta­
wicieli sił pokoju.

W obradach Biura biorą u- 
dzia! następujący członkowie 
Biura oraz osoby zaproszone:

Fizyk John Berna! (Wielka 
Brytania), wiceprzewodniczący

Burze piaskowe 
w USA

n o w y  JORK. Jak donosi 
agencja United Press, 11 bm. 
nad sześciu stanami USA — 
Kansas, M issuri, Arkansas, Te- 
xas, Colorado 1 W yoming prze­
szły burze piaskowe.

W stanie Colorado huragan 
zniszczył około 600 tys. ha za- 
siewóuf pszenicy ozimej. W ie l­
kie szkody zostały również w y­
rządzone w  innych stanach

We wschodnich okręgach USA
w yla ła  rzeka Ohio. w  okoli 
each dotkniętych powodzlą są 
o fia ry  w ludziach.

Według doniesień aeencll 
stra ty wskutek tych klęsk ży­
w iołowych ocenia się n a 'k i lk a ­
set m ilionów  dolarów,

P o iu ó d ź  
tu A u s tra lii

LONDYN. Jak donosi kore­
spondent agencji Reutera z 
Brisbane (Australia), rzeka 
Thomson, przepływająca przez 
prow incję Queensland ponow - 
nie wylata, zatapiając obszar 
o powierzchni k ilkuset m ii 
kwadratowych. Władze musla -

przewodniczący Światowej Ra­
dy Pokoju: Gabriel d'Arhoussier 
(Afryka Środkowa), adwokat, 
wiceprzewodniczący Światowej 
Rady Pokoju; profesor D. Ko- 
sanibl (Indie); pastor F. Boscue 
(Francja): Ilia Erenburg
(ZSRR), pisarz; Nicolas Gui- 
llen (Kuba), poeta; Tsai Ting- 
kai (Chinv), deputowany; prof 
Walter Friedrich (NRD), pre­
zes Niemieckiej Akademii 
Nauk; Wilhelm Elfes (Niemiec­
ka Republika Federalna), prze­
wodniczący Związku Niem­
ców walczących o jedność, po­
kój i wolność; Anna Seghers 
(NRD), pisarka; pastor Ragnar 
Forbech (Norwegia); Kinkatsu 
Saiontsi (Japonia), b. sena­
tor, wydawca: Nobuo Ktisanoj 
(Japonia), profesor Uniwersy­
tetu w Tokio; Leon Kruczków-1 
ski (Polska), przewodniczący 
Związku Literatów Polskich.

ty  ewakuować z tych terenów roMq, L t

Taka „agitacja44 
jest niedopuszczalna

R eferen tem  ro ln y m  iv  P re ­
zyd iu m  G ro m a d z k ie j Rady  
N aro d o w e j w  T a rn o w c u  (w o j 
rzeszow skie) je s t ob. Tadeusz 
K le k o t. A że b y  poznać jeg o  
,,s ty i p ra c y " w yrusza m y  ra ­
zem z n im  w  te re n . W stęp u je ­
m y  do  za g ro d y  Józe fy  Ja s iń - 
s k ie ji k tó ra  gospodaru je  na  
1,8 ha z ie m i, w lic z a ją c  w  to  
p a s tw is k o  i p ó l ha łą k i.

W ch o d z im y  do m ieszkan ia . 
— Z a k o n tra k tu jc ie  rą c z n ik  — 
od d rz w i m ó w i K le k o t. Go­
s p o d y n i odpow iada , że za kon ­
tra k to w a ła  j u t  g roch , a tę 
resztę z ie m i zo s ta w iła  pod za­
s iew  owsa, pod  z ie m n ia k i, b u ­
ra k i i  kapustę . — P rze c ie t 
w ie c ie , że m am  m a ło  z ie m i — 
rnóuii Jasińska .

7* A,h a ’ u c h y la c ie  się. Z ie ­
m i n ie  m acie , n ic  nas to  n ie  
obchodz i, m ac ie  z a k o n tra k to ­
wać  ( ko n je c . N a w e t k o n ic z y ­
nę zaorzc ie , a rą c z n ik  za s ie j­
c ie , a Jak n ie  rą c z n ik  to  
len . P iszem y w am  dziesięć  
a ró w  ln u 4

Jasińska  tłu m a c z y  im , te  
k o n tra k tu je  j u t  g roch , a le to  
n ie  pom aga. K le k o t k rzyczy , 
w ym yś la , w reszcie  g roz i, że 
ja k  będą naw ozy, czy p o trze ­
bna... p ieczą tka , to  w te d y  się 
okaże czy w a r to  b y ło  się o p ie ­
rać.

★
T a k ie  m e to d y  „a g ita c j i"  są

n iedopuszcza lne . Jest to  t y ­
p o w y  p rz y k ła d  b iu ro k ra c ji  i 
bezduszności. Jeże li ’Jasińska  
m a m a ło  ąlem ł i p ro p o rc jo -  

-  naln ie do  swoich m oż liw ośc i 
z a k o n tra k to w a ła  już groch , to  
sp e łn iła  swój obo w iąze k  w o - 
bcc państw a . A  sposób ro z m a ­
w ia n ia  ob. K le k o ta  z ro ln ik a m i 
je s t w p ro s t ska n d a liczn y . K rz y ­
k a m i i  g roźbam i n ie  p rzekona  
się lu d z i, źe k o n tra k to w a n ie  
ro ś lin  je s t po trzebne  i  k o rz y ­
stne. C zy P re z y d iu m  G ro ­
m a d z k ie j R ady N a ro d o w e j w  
T a rn o w c u  d ługo  jeszcze  bę­
dzie to le ro w a ć  te  n iedopusz­
cza lne  p ra k ty k iT

f .  Pa*

Na lotn isku w  Warszawie 
Królowę Elżbietę Belgij - 
ską wita m in ister Ku ltu ry  

i  Sztuki W. Sokorski.
F o to : CAF

1 min zł 
oszczędności 

nnkfszdym statku
Stocznia im. Komuny P ary ­

skiej w  Gdyni p lanuje obniżę - 
nie w  br. o.ok. 1 m in zł koszty 
budowy każdego z d robn icow ­
ców typu B-53.

A by osiągnąć tę obniżkę kosz­
tów  własnych planuje się:

— zmniejszyć pracochłonność 
poprzez szeroki postęp technicz­
ny,

— skrócić czas budowy statku 
o 10 dni,

— rozwinąć współzawodnic­
twa o upowszechnienie wysoko- 
wydajr-ych metod pracy,

stiw a! Młodzieży w  Warszawie
Po filmie przy czarnej kawie 

f słodyczach wznoszono toast- 
..Za spotkanie latem — w War­
szawie na Festiwalu“.

-żt-
M oim  sąsiadem przy stole 

jest 19-letni uczestnik Konkur-  
su Chopinowskiego z Niemiec­
k ie j Republik i Federalnej — 
Werner Nachtman. Pytam o 
wrażenia z pobytu w  Polsce.

— Podoba m i się tu ta j bar- 
d.zo — odpowiada. — W Pol­
sce jestem po raz pierwszy, ale 
za to dużo słyszałem o Waszym 
kra ju . To co słyszałem nie 
zawsze pokrywa się z prawdą. 
Przecież w Warszawie ruin“  jest 
luz  niedużo. Nie znam innych 
miast, chętnie bym je odwie­
dził. Mieszkańcy Warszawy są 
dla nas bardzo uprzejmi i goś­
cinni.

— A Konkurs jak  Wam się 
podoba? — pytam,

— Nasza delegacja jest za­
chwycona poziomem polskich

radzieckich pianistów. Mnie  
się tym  razem nie powiodło 
Ale koniecznie będę się staraj 
uczestniczyć w następnym Kon­
kursie.

.Oglądaliśmy wspólnie f i lm  o 
IV  Festiwalu. Werner radośnie 
oklaskiwał występy młodzieży. 
Po zakończonym seansie powie­
dział mi:

— Piękne i szczęśliwe musia­
ły  być te dni w Bukareszcie, a 
jeszcze piękniejsza była ta głę­
boka przyjaźń między uczest- j 
nikam i Festiwalu, tchnąca z 
każdego obrazu. Byłbym, szczęś­
l iw y  gdybym  i ja mógł uczest­
niczyć w  V Festiwalu. Będę 
czynił starania w tym k ie run­
ku. Pozdróutcie ode mnie 
wszystkich czytelników „Sztan- 

\daru Młodych“  — dodał na za­
kończenie.

C. SAF.

10 tys. kopaczek do kartofli 
wyprodukowały

Zu&fcdy w Tarnowie
Zakłady Mechaniczne w  Tarnowie, to jeden z największych 

w k ra jti dostawców dla spółdzielni produkcyjnych oraz pań­
stwowych gospodarstw rolnych — konnych kopaczek do ziem­
niaków, typu LB-20, których produkcja oparta jest na wzóracb 
i doświadczeniach radzieckiego przemysłu.

W tych dniach robotnicy Tar- j tych urządzeń, a równocześnie 
newskich Zakładów św ięcili nie- j pozwoli na zaoszczędzenie po-
codzienny jubileusz. Opuszcza­
jący fabrykę ko le jny transport 
zawierał 10.000-czną kopaczkę, 
jaką od rozpoczęcia produkcji 
tego typu urządzeń wykonano 
w zak*adach. Z liczby tej blisko 
2.500 kopaczek wyprodukowano 
i skierowano na wieś w bież. 
roku.

Kopaczki konne do ziemnia­
ków z Zakładów w Tarnowie 
zdały już pomyślnie egzamin 
sprawności. Ich praca spotkała j

ważnych ilości cennej hutniczej 
walcówki.

Z a k ła d y  w K ę d z ie rzyn ie , na,1 
w iększa In w e s ty c ja  p lanu  6- 
le tn ie g o  w p rzem yś le  chem icz­
n ym , zosta ły  zbudow ane  na 
g ruzach  d aw n ych  zak ładów  
ko nce rn u  I .  G. Farben In d u ­
s tr ie , .k tó re  p ra co w a ły  w cza­
sie w o jn y  d la  h it le ro w s k ie j 
m a ch in y  w o je n n e j.

Z a k ła d y  w  K ę d z ie rz y n ie  są 
nastaw ione  na p ro d u k c ję : 

zw ią zkó w  azotow ych , 
s y n te tyczn ych  kw asów  tłu s z ­

czow ych ,
n ieznanych  dotąd w  Polsce 

ś ro dkó w  m y ją c y c h , nJe w y  - 
ma ga jących  do swe j  p ro d u k c ji 
an i tłuszczów , an i sody, 

ro zpu szcza ln ikó w  potrzeb  - 
nych do w y ro b u  fa rb  ! la k ie ­
rów .

w osków  s yn te tyczn ych .
Na z d ję c iu : fra g m e n t w ie? 

a b s o rb c y jn y c h  kw asu  azoto - 
wego.

F o to : P ie ń k o w s k i (C AF)

Kto nie był niech ż a łu je !

Tradycyjny bal
przodujących studentów Warszawy

i wyróżnia jących się w  nauce iBarw nym i kostiumami, kolo-
się z uznaniem rolmkó.w. Aby j [ owymi św iatłam i m ieniła się. j pracy społecznej słuchaczy u* 
zaspokoić potrzeby wsi, załoga rozbrzmiewająca wesołym gw a-i czelni warszawskich. Wśród o- 
tarnowska w bież. roku podwoi | rem tańczących pnr aula Pań- j becnych nie brak było takza 
produkcję tych kopaczek w po- stwowej Wyższej Szkoły Peda- studentów zagranicznych, kształ-
równaniu -  — — *—  1— 1----- -
Robotnicy

rokiem ubiegłym, gogicznej, która w nocy z 12 j cących się w uczelniach stolicy.
przy współudziale na 13 bm. zamieniła

personelu inżynieryjno-technicz­
nego wprowadzili ulepszenia 
przy uchwytach kopaczek, co 
podniesie jakość i sprawność

Gorącą owację zgotowała 
młodzież przybyłym  na bal re-

Próby zastosowan a energii atomowej
w ro ln ic tw ie  ZSRR

P O Z D R O W IE N IA  

OD A. H A R A S IE W IC Z A

'T''Crç.

u. yv*|

L  ft » •
( ' U l - y

C i b * b  K«A*ł»'6VW,

MOSKWA. Ins ty tu t B io fizy­
k i Akadem ii Nauk ZSRR p ro ­
wadzi o lbrzym ie prace badaw­
cze nad zastosow-nniem energii 
atomowej w  rolnictude.

W jednym z sowchozów pod̂ - 
moskiewskich przeprowadzono 
ciekawe doświadczenie. Pośrod­
ku pola umieszczono pojemnik 
7. metalowym radioaktywnym  
kobaltem, który wykorzystano 
jako źródło prom ieniowania 
Kobalt m iał stosunkowo -nie­
w ielką zdolność prom ien io tw ór­
czą równającą się zaledwie 1 
curie. Lecz działanie jego wy-

się w o-
grornną salę balową. Baw iło 
się tu do białego rana na „Tra­
dycyjnym  B illu  Przodujących j k torom 1 profesorom wyższych 
Studentów Warszawy" kilkuset juczelnt oraz zastępcy przewod­

niczącego Prezydium RN m. st 
Warszawy — K. KartasińskieJ 

przewodniczącemu Z. St. ZM P  
— J. Wołczykowi.

Nad estradą, wśród dekora­
cji. w idn ia ł napis: „Nauką, tań- 

w zrody o 10 proc. — 14 proc fcm 1 M ew em  witamy V Fe- 
W podobny sposób zachowała ™ '  !Vi,odzip*-v ‘ studentów“  
Się gryka -  jej wysokie I gęste , ^  czasie balu ponad 100 przo- 
krzaki, zakwitły o 7—8 dni dujących studentów obdarowa- 
wcześntej. w  reku p r z y s z ły m ! ! ^  lo cennymi upomio- 
analogiczne doświadczenia będą RejtordoW!ł Ilość nagród,
kontynuowane we wszystkich I p ^ iw h n t d  ° £ ZymaIi s!uchacz9 
dziedzinach ro ln ictwa, warzyw M
nictwa i ogrodnictwa.

arszawskiej. W ie­
le cennych nagród otrzym ali 
również studenci Akadem ii Me­
dycznej. a wśród nich znany w  
całej uczelni przodownik nauki 

l i  pracy społecznej, słuchacz V  
jroku — Tadeusz Kraska. A tra k - 
jc.ią balu, były także występy 
artystów  ulubieńców W arszawy!

W owe „PobSedy**
Już w drugim  kw arta le  br. 

ukażą się zmodernizowane sa-

4 *  roil‘I w pt ykończenie wewnętrzne i ze-1 także, nagradzany hucznymi
brawami 1 salwami śmiechu, 
studencki teatr satyryków „Pro­
staczkowie:'.

m ieniu 40 metrów.u Po upływie H G I1 L ____  ___ _
94 dni naświetlania, zawartość wnętrzne o raz ’ chłodnicę o no- 
cukru w burakach zwiększyła wym kształcie. (O samochodach 
kię dwukrotnie, zaś plony Lch.1 Z IM  —  JVf-2i“ czytaj na str 2)



wGzy młodzież chce tylko tańczyć ?
5 % 3 ” £  I i£ kr t Ł i ^ „ K :
a  T z s a f t  s s s s r r ^ ^ S s Hz zabawy. W rezul- ! nia pięknych ' w yn ików  w ze- akwvs.lęi ™e wie co począć i i trow n i atomowej, ja k  również 

bó jk i jeden z chłop- sziorocznvch elim inacjach ze- i P1*  moze * * i *  znal®7Ć miejsca j o osobistym stosunku do pra- 
ców został zabity przez swoich spotów artystycznych i do w v - y  szamotulsk.m społeczeństwie. i cy społecznej i książki. Cho- 
kolegdw. Po skazaniu m order- różnienia w ie lu  św ie tlic  terę- ' r » v  f  “  pracownicy ; dziło o wyjaśnienie, czy wszyst-
ców, m ilic ja  zabrała sie ener- nowych ” p 8 " ,  boja się stanąć w jego o- | ko co człow iek robi, czyni ty l-
gicznie do zwalczania c h u lig a ń -j 7 r . h i„ .  . . , i bronie, by nie stracić pracy. ! ko i wyłącznie t  pobudek oso-
stwa. W  k ró tk im  czasie w  po- i Zroblono ^ io - aIe ez> dos5‘ć? ! Dwudziestoletni ......................................

ta “ 1e

w iecie zapanował spokój. „zgaszony" powszechna
Nowakowski j bistych, z pozycji własnych ko

nagon- j  rzyści... Nie us iłu ję  przedstawić
Sprawa wychowania m ło- I ...naŚC le M C j i  kaOW Ca ! tu Przebiegu dyskusji. Chodź

<j*ieżv oozostała iednak nadal i 1° s'v°JeJ sprawie w Zarządzie m i ty lk o  o zwrócenie uwagi, ze
otw arta , i do dziś trap i ona Z  tow. Pohlem, pracow nikiem  P o ™ t o ' v J ; r a  ZM P ' Sądzimy, że j pokutujące jeszcze tu i ówdzie 
to k  samo Zarząd Pow iatowy ; z s c h  * to»- Józefackim pra- te j. <” w aS* nie powmo zabrak j mniemanie, że młodzież chce 
Z M P  i Pow iatową Radę Naro- cowmikiem Wydz. K u ltu ry  PRN Zarządowi Powiatowem u, i ty lk o  tańczyć i baw ić się jest.

' — ‘■'■aiem się w  pokoiu prze- k tb ry  pow in ien być rzeczn i-i niesłuszne, że metoda zaspoks-(i iva jak  i wszystkie inne '■ ^Potkałem się w  pokoju prze . . .
„czyn n ik i ku ltu ra lne " w powie- j wodniczącegó ZP ZMP. j kiem  spraw młodzieży w
Cie- ! Tow. Pohl jest instrukto rem  "  ‘ec'e-

j k.o. ZSCh, ale jednocześnie se- j 
+  i kretarzem  Prezydium  ZSCh.

i prowadzi finanse, re fera t skarg ! 
Szam otuły znane są w  Polsce ( i zażaleń, sprawy organizacyjne. I

tego słuszną wydaje się in ic ja - pracy k.o.. ..wzory“  konferan- 
tyw a  Poznańskiej Woj. Rady [ sjerek na różnego rodzaju uro- 
N arcdow ei zmierzająca do tego. j czystości oraz pomaga 54 świe- 
bv w  Szamotułach stworzyć j  tlicom  w ie jsk im . W ciągu ostat- 
W ojew ódzki Ośrodek Regional- nich 8 miesięcy był dwa razy 
ny. Poznański oddział Państwo- ¡..w  terenie“ , resztę bowiem cza-

Na tropach 
dawnej świetności

Zresztą i ze św ie tlicam i nie 
jest na jlep ie j. K ie ro w n ik  tzw.

aśpofes
po- ‘ iania potrzeb ku ltu ra lnych  m ło­

dzieży występam i zespołów jest 
nie wystarczająca. Rozmowy z 
m łodym i chłopcami i dziewczę­
tam i, interesowanie się n im i 
nie ty lk o  na estradzie czy pod­
czas e lim in a c ji, to nie m nie j 
istotny, je ś li nie dom inujący 
czynn ik wychowania ku ltu ra i-

Studencki
Teatr Satyryczny

w Łodzi
Z in ic ja tyw y  m iędzyuczelnia­

nego k lubu studenckiego pow­
stał w Łodzi Studencki Teatr 
Satyryczny. Teatr zadebiuto­
wał iv au li Uniwersytetu 
Łódzkiego w idow iskiem  saty- 
ryezno-muzycznym pt. „P strą­
g i“ . Teksty piosenek, monolo­
gów i skeczów zostały napi­
sane przez członków zespołu 
teatralnego, k tó rym i są prze­
ważnie studenci filo log ii U n i­
wersytetu Łódzkiego. K ie row ­
nik iem  artystycznym  zespołu 
studenckiego jest Dobrosław 
Matei- z Teatru Nowego w  Ło­
dzi. muzykę skomponował stu­
dent W ydzia łu Prawa — W i­
told A fe lt.

św ie tlicy  wzorcowej w- Szcze- , nego. Rozumiem, że praca ta 
pankowie ob. S tarkow ski, w ; jest niewdzięczna, a w  naszej 
m roźny lu tow y wieczór pali tro - • •-praw ozdawczosci ku ltu ra ln e j
ćmami s k ifhstruowanym

i na pewno n ie  ma fi chyba nie 
będzie) ru b ryk i o ilości prze-

przez siebie piecu, potem jest powadzonych rozmów k u ltu -
w ego Ins ty tu tu  Sztuki usiln ie su zajm uje mu załatw ianie róż- i partnerem  w- warcabach dla z j ra lnych — niem niej jednak wv- 
p iacow a ł w  1952 i 1953 roku ;nych spraw- adm in istracyjnych. |rzadka zaglądające) tu  miodzie ¡daje sie. że to w łaśnie powinno
S J f s k Z “ S . ^ l0 ri  * ? * ? '  im i8tefn iu * zapyta'1 si<H ż y  uczv grać na harm onii lub ! b*  ^ to tn a  treścią pracy fcul- i  “ kod* jednak, ie  d o --k ie d y  ma czas na jedzenie 1 8 6  na ba im pnu- lub tu ra ,nftj Zarządvl p o w ia to w e -
tychczas praca ta me została - spanie. 
opub likow ana — na pieśni bo- | v  . .
w ie m  i tańce czekają liczne ze- I p‘ ' i ■’ 7 n,cb układa oddziel-
gpoły. Profesor Gemolec z Po- i ny, p.Ian k u ltu ra ln e j (nie | zespół szezepankowski. k tó ry  w
gnania opracował podobno rów - i 21 ^uz_ 5 .J y m ' 7e Zarząd ¡zeszłym roku był gorąco okla-

! go ZMP. Bo młodzież w Sza­
motułach chce nie ty lko  tań- 

I czyć.

nież m onografię regionu szamo- | Pow iatowy ZM P ma także w ła - ¡«k iw any na e lim inacjach w  Sza- 
tu lskiego, k tóra ma być opubli- j l ni  pIan): Czy naprawdę tak j motufach. przeżywa dziś g łe - 
kowana w  najbliższym  czasie - ć musi? Czy to. że tak je«t boki kryzys z powodu zmian 
a na k tó rą  również" z w ie lką  : P?1” 8«*- C7>' Przeszkadza w  roz- 
nlecierpliwością czekają szamo- i w fian iu  pracy k u ltu ra ln e j w  po- 
tu lan ie . W  ostatnim  czasie B i-

Zostawm y jednak sprawy pla-

A. M 1RECKI

„J u t ro  będzie za p6f.no" 
f i lm  p ro du kc j i  w łoskie j.  
Scenariusz A lf red  Machard  
i  Leonida Moguy. Reżyse­
ria. Leon i dć Moguy. Z d ję ­
cia, Mario  C ra ro r i  i  Rena­
to De lf  rato. Muzyka A le ­
ksandro Cicognini.

Na zdjęciu: Gino Leur in i  
l Anna Maria Pierangeli 
W jednej se scen f i lm u.

Foto CAF — CW-F

Grunt to  reklam a
A K  m yślą zapewne [ A u  turnusow i doskonale. Śpe- 
kom endy SP. W er-1 cja lna kom isja s taw iała śtop- 
bu ją  one uczniów | nie, określa ła grupę przyszłego 
do Zasadniczej uposażenia. W rób low i przyzna- 

a  no wysoką, bo V  grupę. Gi
Chłopcy też m ie li iść na Ple- 
szów. Nowych Domów Młodego

Szkoły Zawodowej 
w  Nowej Hucie. 

„N ie masz bracie roboty? pó j-
dziesz na pół roku do szkoły. | H u tn ik  
Dostaniesz Wszystko. Od łyczka 1 
do rzernyczka. Żarcia  po uszy.
A po skończeniu nauk i  — raj.
Znów wyprawka : ga rn i tu rek ,
płaszcz, kapelusz. Na jp ie rw  pla-

a jeszcze nie wykończo­
no. Ale najgorsze, że zabrakło 
dla chłopców — pracy właśnie 
w Nowej Hucie.

Polegało to po prostu na prze-
t.ny urlop. Wracasz'. Mieszkasz ' ^ m i u  Centralnego Urzędu

b lio teka Pow iatowa dostała pra-

personalnych. Część młodzieży 
ód tego czasu dorosła i w y je ­
chała ze Szczepankowa. Zbyt

i ______  ̂ ____ mało interesuje się św ietlica
w o  samodzielnego zamawiania • nowanla życia kulturalnego** w  i przewodniczący koła
ks  ążek stosownie do upodobań i Szamotułach I zapoznajmy *je ! ZMP. tow. M ataj, k tó ry  wg o-
swoich czyte ln ików  i nie musi : z ludźm i, k tó rzy  w  tym  życiu j P in ii Zarządu Powiatowego jest
ju ż  być skazana na to, „co przy- : pow inn i brać udział. 78 „s ta ry “  do tej roboty, ponie
ślą z województw-a“ . Dodajmy 
do tego kino stale w  samych 
Szamotułach, świetlice zakłado­
w e w  mieście i 54 świetlice 
■wiejskie, (bez wzorcowych), a 
otrzym am y imponujący obraz 
życia w  powiecie.

Gdy ma się 20 lat I trzeba 
być pustelnikiem

Część z n ich snuje się w łaśnie 
w  tańcu po parkiecie w  sali

i  
f  
*

waż odbył już  służbę wojsko- |  
w-ą. Wiecznie „m ło dy “  nató- '  
miast jest czterdziestoletni S tar- * 

; kowski, k tó ry  dw-oi się I tro i.
I by zapewnić św ie tlicy  ja k i ta­
k i byt. Z gabloty patrzą na by­
walców pożółkte ok ładk i zeszło­
rocznych w yd a w n ic tw  ..Pracy

¡ H a r t o  zastanowić się,..

„Chcę żyć inaczej, 
jlepiej, pożyteczniej“  j

RZF,CZYTA Ł A M  też zadowoleni, no i mogła- ¡  
niedawno w  „Sztan bym spełnić swój obowiązek j  
darze“  o spraw ie wobec O jczyzny, choć w  czę- f  
Ą nńy  z. w o j. szcze- ści odpłacić d ług za to. że f  
cińskiego I to skło- mogłam się uczyć, że będę f  

*  n iło  mnie w pew- mogła uczvć się dalej, bo f
pracow ników  Rady Narodowej, j na urągow isko ze ściany spozie- ^
Pary kręcą się grzecznie, spó- i ra przypom inający czasy )
ko jn ie  O rk iestra  gra ; daw nej przeszłości — dyplom  o }  nej mierze do napisania te- nie m yślę rezygnować ze s tu -
obcy“  nie ma tu prawa xvste- nadaniu św ie tlicy  ty tu łu  przo- f  go listu. Czytając pierwsze diów.

PU w  obawie przed ew entual- du^ c«J w  powiecie ..Tak“ .. t  słowa o życiu A nny m yśl«- dwArh ,atach prZPnvv
B , a r »  « * ,  trudn ie j d „ s ta i

1 rządu Powiatowego ZM P. ot.

z młodzieżą“ .
W  drug im  końcu m iasta na­

tom iast, w  na jw iększej salt w 
Szamotułach, będącej w łasno­
ścią zakładów- meblarskich, 
m ie jscow y Związek M otorowy 
zorganizował huczną zabawę z 
„ licznym i a trakc jam i“  i z dwu
dsiestozłotow-ym wstępem. K il-  . ___, . , .
ka rozwichrzony«» głów (haWei f  uW i "brakach
»»ńc)ri/.ht !„♦  u „ ;  W pracy ku ltu ra ln e j w  Szamotu-
"t-tawń" t ’ ł * • ' r  - i V *acb k ie ru ję  przede w szystkim

P"» adresem Zarządu Powiato-

W pracy kulturalnej 
zgubiono człowieka

na skcxizne dźw ięki dużej o rk ie -

i  mnie. tyle było podobieństwa . . .  .
i  w  życiu je j i moim. c h o - s3  pono\v " ‘e na **udta. gd.vz

tak żeby chociaż porozm aw ia li J ciąż ona mieszka w  w o j. S r ^ z n ! da b ^  S enc i]
dzieża" i szczecińskim, a ja  w b y d e o  Pessne tegoroczni ansoiwenu,

sk.iin  którzy, będą lepiej przygoto­
wani do egzaminu; będę m u- 

Ja podobnie Jak Anna Slaja Uczyć się z faktem , ż® 
(mam na im ię również A n - nie ZClStanę przyjęta, tym  
na) nie r >  robie, je s te m  u bardziej, że W S E  z W ydzia- 
rodziców jedynaczką i bard to (em M orsk im  jest ty lk o  w 
często przebywam  w mieście, Sopocie, jest to jedyna uczel- 
szukając tam rozrywek. Ale nła tego typu, w ięc napływ  
przyczyny, k tóre mnie do te- kandydatów  będzie liczny, 
go sk łon iły  są zupełnie innej

w pałacu zwanym „Domem  
Młodego H u tn ika ".  Masz te. pa­
rę godzin roboty. Zarobek co 
na jm n ie j  3500. A po fa/rancie  
idziesz romantycznymi ul icami  
miasta. Co k rok zabawa, kino, 
■teatr. „O  Nowej to Hucie p io­
senka..."

Ale nje. ma się co dziw ić 
Komendom SP. Przecież w po­
dobny sposób określają w a runk i 
różne ustawy j zarządzenia. Nie 
ma się też co dz iw ić młodym, 
że chcą skorzystać z takich per­
spektyw.

Dlaczego nie w swoim 
zawodzie?

2f  A S A D N IC ZA  Szkoła Za- 
. wodowa w Nowej Hucie 

mieści się w  dużym, w il­
gotnym  od świeżości gmachu. 
Dyrektorem , szkoły jest czarno­
włosy o lbrzym  — M ichał Rada- 
wiec. Pracuje, mało — haruje 
od rana do nocy. W ciągu pół 
roku stara się wychować gro­
madę zaniedbanych chłopaków. 
A potem, męcząc się już  z no­
w ym i, p iln u je  ciągle spraw 
absolwentów. Użera s:ę z 
CUSZ-em, DOSZ-em, M in is te r­
stwam i. N ie narzeka.

Szkolenia Zawodowego — Kom ­
binat nie potrzebował już w ię­
cej m onterów kons trukc ji sta­
lowych. A le mógł przyjąć setki 
m urarzy, tynkarzy, insta la torów 
itp. I szkoła powinna była przy­
sposobić chłopców do takich 
w łaśnie specjalności.

Rada wiec a larm ow ał D yrek­
cję Okręgową w  K rakow ie. 
K rzyczał w  telefon:

— Słuchajcie, turnus się koń­
czy! Najwyższy czas przysłać 
rozdzie ln ik zatrudnienia.

Wreszcie 12,IX.l954 r. — to 
znaczy przedostatniego dnia — 
rozdzie lnik nadszedł." W ynika ło  
7 n >e8o, że HO absolwentów 
(trzy. czwarte) ma pracować w 
Przedsiębiorstw ie Insta lac ji 
Przemysłowych. Czyli — nie \v 
swoim zawodzie.

leszcza raz nauka

OD 15 września C entra lny 
Zarząd Przedsiębiorstwa 
Ins ta lac ji Przem ysłowych 

(PIP) by ł obowiązany zająć się 
140 chłopakam i.

Pierwszej nocy nie czekały 
na chłopców łóżka ani stołów­
ka. Radawiec wydal każdemu 
suchy prow iant i z niepokojem 
u ś c is n ą ł rę kę . “

„  , wego ZMP. to n >  dlatego bvm \  natury, wioi roaztce posr«- • . • a
stry. Na sal. gwar. u wejścia uważał, że pracownicy Z a 'rz S  {  da ją gospodarstwo o fw- .•«^■na rozpacz gdy po- j  
żaś rwetes ! k łó tn ie  ze spózm o-■ ;nni p r Pvad7id ZeSpołv ar- {  w ierzchn i 7 ha , pracy na m y  »  me dostanę S,ę na t

i  n im  szczególnie zimą jest » ^ d u .  Co pocznę ze sobą ł  
... rnain wówczas? Czy będę «muszo- i

natury. Moi rodzice posia- Ogarnia mnie po prostu f

Prof. Bruno Pontecorro
wyemigrował w roku  19.50 
z A np łfi do ZSRR, gdzie 
uzyskał m o tn o f i  kontynu­
owania swych badań te 
dziedzinie pokojowego w y ­
korzystania energii atomo­
wej.

Na zdjęciu: prof. Bruno 
Pontecoruo w swoim mie­
szkaniu w  Moskwie.

Foto CAF

myślę, że nie dostanę się na i

® j tystyczne, zająć się budową Do- i
Tymczasem po ulicach B/.a i mu K u ltu ry , czy osobiście pro- i  bardzo mało.

m o tu ł b łąka ją  się Jurek Nowa- \ wadzić kółka czytelnicze. N ie i y - » i .
kow ski i Stefan Balcerczyk — o to chodzi. Uwagi te adresuię i
któ rzy  nie m ają prawa w s tę - ! do Zarządu Powiatowego ZM P j
pu ani na zabawę, ani do żad- dlatego, że Zarząd Pow ia tow y f
nej św ietlicy. Jurek po p o -J  zbyt m ało rozm awia z ludźm i f  B
wrocie z brygady SP za za- , 0 sprawach ku ltu ry , nie zna 4 dziennie 5 ......
targ z m ilic ją  okrzyczany zo - ; problem ów nurtu jących m ło- )  dobrze. M arzyłam  o wyz-
stał m ie jscowym  chuliganem  ; dzież, a ku ltu rę  w idz i ty lk o  i 4 szych studiach. Po zdaniu Dlatego życie moje jest

; wyłącznie przez pryzm at zespo- 4 m atury  złożyłam podanie d o 'ta k  podobne do życia Anny,
n f id r i .  w  p J  i tow - organizowanych imprez, 4 WSE na W ydzia ł M orski, o k tó re j pisał „Sztandar
nigdzie znaleźć pracy. P o - uroczystości itd . 4 gdyż praca związana z. mo- M łodych“ , choć przyczyny,

^ r7em absorbowała mnie od zupełnie Inne. Szkoła przy- J 
Prz wodniczący Rady M ie j-  4 dawna. Morze — to była mo- «wyczaiła m nie do życia f

scowej PRN ob. Szym aniak 4 j a największa pasja. A le  nie ku ltu ra lnego, pełnego do- 4

. .  , - - B a n a ln y  gest.
P ie rw s z e  t r z y  tu r n u s y  a b s o l- 7'. V } ° ^  w ię c e j. R a d s w ie c ..ro z -  

w entów  s z k o ły  zakwaterowano | p ' * sci , *W o ic h  u c z n ió w . P rz e z
rzeczywiście w Domu Młodego p . rf>ou p rzyw yk li do serdecz- 
H utn ika . C zw arty  dostał się na nei *-ros^ -  Teraz czuli się bez- 
Pleszów. Do zatopionych w bło- ła d nl-  P ierwszy tydzień prze­
cie baraków, w  których Jeszcze ! wałęsali się. Obejrzeli Pleszów

! b ro n ił się w  sposób ostrożny. 
I Powiedzieć „narzucono nam 
ob wiązek zatrudnienia ludzi 
n ieprzydatnych“  — oznaczało 
narazić się komuś, k to  pope łn ił 
ten błąd. W ygodniej było przed­
staw ić chłopców jako  zgraję 
aw an tu rn ików  i bumelantów, 
zarzucić szkole, że nic ich nie 
lik  uczyła. W arunk i bytowe? 
Tak, złe. A le  to w ina D yrekcji 
H ote li Robotniczych. P IP  prze­
cież płaci regularn ie  za kwate­
ry. Kom isje odjeżdżały rzuca­
jąc do kosza śmieszne, z błęda­
m i ortograficznym i lis ty  Kazia 
Wróbla. W P IP -ie zapamiętano 
skw ap liw ie  Jego nazwisko.

W baraku na Pleszewie powo­
li. powoli widać zmiany na lep­
sze. Czysta podłoga i regularni« 
zmieniana pościel nic są już 
rzadkością, Stefan Słysz z Dy­
rekc ji Hote li Robotniczych p ro ­
je k tu je  latem k ino na wo lnym  
powietrzu. M urarze wykańcza­
ją  większą stołówkę.

A le  u chłopców nic się ni« 
zm ieniło.

Przedstaw iony powyżej obraz 
nie wym aga kom entarzy. Nie 
piszemy o tym  jednak ty lko  
po to, aby przedstawić ciężką 
sytuację absolwentów. Dorna - 
gamy się kategorycznie od Cen­
tralnego Urzędu Szkolenia Za­
wodowego i Centralnego Za - 
rządu Przedsiębiorstwa Insta - 
lac ji Przem ysłowych zbada - 
nia., i co najważniejsze zmiany 
w ytworzonej wśród absolwen - 
tów w  PIP-;e sytuacji. Cze­
kamy na wyjaśnien ia: k to  po­
nosi za to odpowiedzialność.

n .  k a l t e n b e r c h

Czy będę
na siedzieć w  domu ja k  do- 

moje jest bardzo je - tychczas. bo praca u rodzi- 
dnostajne i nudne. Zdałam ców nie daje m i ani zado-i 
w  1953 r. m aturę w Liceum  wolenia, ani żadnych korzy- 
Ogółnokształeącym. Pomimo, ści. Ja mam inne zam iłow a­
ne do szkoły chodziłam co- nia i potrzeby, k tó rych  obec- 

km, uczyłam się ne życie nie zaspokaja.

dziś ciężko mieszkać. A rok 
temu podobny Radawcowi czło­
w iek  — Stefan Słysz z D yrek­
c ji Hoteli Robotniczych musiał

: Nie było co podziwiać.
Siódme rano przyniosło w re­

szcie coś nowego. W ydzia ł Za­
trudn ien ia  P IP  nie ocenił \vy-

toczyć zacięte w a lk i o szorown- I s'łk ó w  wychowawczych Ra -

: w ia tow a Rada Narodowa zmo- 
i b ilizow ała przeciw ko niem u ca­
łą „op in ię  publiczną". „D la  chu-

i T *   ̂SPĘ zamiesz-
I  I  i I  k iw a ł cywilizo-  
|  i  ł, E wany lud. M o­
l l  I  ę M  :e kiedyś i na 
■ N W f  te j ziemi byli 

ludożercy, ale 
na ten temat musiałby 
sie chyba wypowiedzieć 
Mądry Profesor z Mądre­
go Instytu tu. Cyw il izowa­
ny lud wiedział od daw­
na. że co prawda ludzie 
jada ią i  sa ła tk i z 
jarzyn, ale zwie- 
rzętom należy po­
dawać paszę ive- 
dbig recept usta­
lonych przez Mą­
dre Instytu ty.

Żyło się ludowi  
różnie. I  choć raz 
było gorzej i raz 
lepiej, powszech - 
ne było mniema­
nie, że mądrze 
zdąża się do tego, aby by ­
ło lepie j (bo lud by ł  nie 
ty lko  cywil izowany ale i 
mądry). W p ływ y atmosfe­
ryczne na życie wyspy  nie 
były większe nsż to n o r ­
malnie bywa. W czasie 
długotrwałych deszczów 
dzieci i. tu chodziły z za­
smarkanymi nosami.

Wyspą k ierowała Rado. 
Mądrych. Mądrzy u radz i l i  
z ludem. że. aby epiej się 
żuło, potrzebny jest na 
wyspie cieplejszy, ożywczy 
wiatr. Ten w ia t r  zaczął 
docierać do najdalszych 
zakątków wyspy. Okazało 
się, że czas był po temu. 
Tu i tam wreszrie rozto­
p i ł  się pod wp ływem  od - 
wilży  pozostały z czasów 
zimy bałwan śniegowy. Tu  
i  tam rozmiękł sztywny  
ka rk  i rozsznurowały się 
ospałe dotąd usta. Z aw i ja ­
jących głowy w  czarne 
■ maty uporu uczył się 

wyciągać z szałasów 
ich sobkostwa  i odosobnie­
nia.

Ludzie Mądrzy wiedzieli, 
ie  ten nowy, ciepły w lew

i ligano w  pracy me ma — oto skarżył się. że młodzież chce 4 p0WjOd in ' m i ' sie choroba b rrch , pożytecznych i w y -  t
f>dpowiedź z ja ką  spotyka się ty lk o  tańczyć i tańczyć... A tym - 4 przeszkodziła w  zrealizowa- wek. które oprócz tego. że f

I wszędzie za cichą zgodą R a d y ! czasem podczas całonocnej za- 4 n j„  megn marseni'a ¿>sta- baw iły , ieszcze uczyły. A gdy )
¡N arodow ej i Zarządu P ow ia tu -ib a w y  w PRN grupa zetempow- 4 łam  w  domu. Pomagałam znalazłam się na wsi na d łu - )

♦ {  trochę rodzicom 1 czytałam- Ki czas. odczułam w ie lk i brak 4
4 czytałam  co bvło pod ręką tych rozryw ek, brak towa- f  
4 W em innej bibliotece i u rzystwa, z k tó rym  można by- 4

W  ostatnim numerze 
„Nowej Kultury" *  dnia 
13 marca ukazał się na 
stronie 8 felieton Zofii 
Bystrzyckiej pt. „Bajka 
nietutejsza“. Z Intencją 
tego felietonu trudno 
nam się pogodzić. RED.

ogarniający wyspę, zagości 
w  nie j na stale.

T U T E J S Z A -
;:;;;:::: i :::::::: i U: i ::::: U:::: I i “  i I: : j [ i j j j ::::: i :: i : : i Sftć» I KiiĄjTtW

Na wyspie było  i m ło­
dzież. Zaczęła więc i  m ło ­
dzież po nowemu. Nie by­
ło to tak trudno, bo w ia ­
domo, że młodzi w  takim  
ocieplonym powietrzu le­
p ie j się czuja. Młodzież 
zaczęła śpiewać, przestała 
się kwasić, wyjeżdżała na 
wycieczki. Zaczęła, o twar­
cie mówić o miłości. Do­
myślacie się pewno, ie  by l i  
i  tacy wśród młodych,  
którzy na ciepłym wietrze  
chcieli się ty lko  opalać 
lub tacy, którzy przy  0- 
kazj i  wycieczek łamali  ga­
łęzie w  lasach, płoszyli 
pożyteczne zwierzęta. Bo 
k u l tu ry  bycia trzeba się 
uczyć.

W  k ra ju  t rw a ły  o iyw io  
ne dyskusje. C i wszyscy, 
którzy do niedawna jesz­
cze milczeli z przezorno­
ści, lub może ze strachu, 
którego napędziły im  
zmarzłe bałwany, zabierali  
głos. Bywało, ie  w  k r y ­
tyce przesadzali. Nawet 
bardzo. A le cóż t ku l tu ry  
k ry ty k i  trzeba się uczyć.

Zaczęły przemawiać i

te kobiety, które dawnie)  
spoza garnka, i nosa nie 
wyścib iły . Zaczęli przema­
wiać i ci artyści, k tó rym  
da umiej głosu niechętnie 
udzielano, bo za dużo, 
zdaniem, bałwanów, m ów i l i
0 sercu, a za mało o 
Wznoszonych na wyspie  
m arm urowych  blokach.

Cóż. jedna z kobiet tak  
była zagadana, że dwa dni 

mężowie i dzie - 
etom obiadu nie 
dała. Jeden 2 ar-  
tystów wyrzeźbił  
w hebanie maskę 
o czterech nosach, 
twierdząc, ie  to 
sztuka. Ale w ia ­
domo. trzeba się 
uczyć, by nie po­
pełniać błędów.

Mądrzy ludzie 
przypominal i sta - 

le, te  to co dziś jest no­
we. jest nie ty lko  w y n i ­
kiem, k r y ty k i  tego, co wczo­
ra j było złe, ale przede, 
wszystkim rozwija, się na 
tym , co wczóraj osiągnięto.

G łupi Człowiek (pokażcie 
rąadry  !i/d. w  k tó rym  nie 
ma głupiego ezłozcleka) 
wrzeszczał wielkim, głosem, 
że wszystko dotąd było do 
bani, że hasłem nac.zel. - 
nym  ludu ma być: „H uz ia !"
1 rw a ł się do Rady Mą­
drych przedłożyć je j  swo­
je odkrycie.

Pówiedzieliśmy, te k ra ­
jem rządziła Rada Mą­
drych. Nie zdziwiło ją  to. że 
wśród Ludz i Mądrych, 
którzy przychodzil i do n iej 
znalazł się i  Człowiek G łu ­
pi. Nie bała się Rada gło­
sów, które mądrością nie 
grzeszyły. Przecież gdyby  
si.ę bała, nie byłaby Radą 
Mądrych!

1 właśnie dlatego chyba 
autorka. „B a jk i  n ie tu te j­
szej" bać sie nze musi. 

W OJCIECH K R A S IC K I

. w  gmi . .............__ . „  .
J znajomych, ale zapas szybko rozm awiać o tym  co in - 4
4 się wyczerpał. Po odpoczyn- teresuje. pociąga wyobraźnię 4 
*  ku zaczęłam „rozglądać się“ itP- Zapas książek szybko się 4
5 za pracą. A le  tu  napotkałam  wyczerpał. K in o  przyjeżdża 4 
4 na drugie rozczarowanie, bo ***■ na miesiąc. Cóż mam ro - 4

nie podłóg, i zmianę pościeli. 
Przekonali się chłopcy, że u r­
lop, w ypraw a — też m ity . Po­
godziła ich z rzeczywistością 
praca. N ie to. że lekka. A le  
ciekawa. Bez n ie j dopiero b y ­
łoby trudno.

P ią ty  turnus uda! się Radaw­
cow i ja k  żaden. Chłopcy nie 
p ili,  nie chu ligan ili. W yn ik i 
nauki świetne. Prymusem był 
K azik  Wróbel. P raktykę  odby­
w a li uczniowie piątego turnusu 
w  Przedsiębiorstw ie „M osto­
s ta l“ . Kształcono ich na monte­
rów  ko n s tru kc ji stalowych. Ta­
k i Wróbel w y ra b ia ł 240 proc. 
normy. I egzamin w ypadł piąte-

nie mogłam jakoś znaleźć bić? Uczę się sama. A le to 4 
żadnego zajęcia. Rozumiem n?i nie wystarcza. Postanowi- 4 
dobrze, że nie mam żadnych ł * 01 PAPia('°wać nad tu te j-  4 
um iejętności, żadnego zawo- *zą młodzieżą wraz z kolę- 4 
du. oprócz wykształcenia tankam i. Ale nasze w y s iłk i 4 
ogólnego. A le przecież znam P°M *-V n*  m *rne. M łodzież 4 
tak  w ie le  dziewcząt, k tó re  .iBst bard to  niechętną. K ie - 4 
ukończyły zaledwie 7 klas. a dy * lę n*  co* zdecyduje 4

5 Inne 8 czy 9 klas szkołv śred- to * ts k  rz llc i wszystko 4 
J n ie j i znalazły pracę, a dla niedokońezywszy. N ie ma 4 
t armie jakoś je j zabrakło. B ar- na7''et «w ietlicy, a właściw ie 4 
J dzo często słyszałam takie . lr>kal •iest> j est rów nież w y - 4 
J zdanie, że m atura to za ma- brany św ietlicow y, ale nie 4 
- ło. ażeby ot.rzynW  posad». ma ,o p a 7  1 św ietlica świeci 4 
» Cóż mam wobec tego począć7 pustkam i. Jedyną „a tra k - f  
a Chciałabym  bardzo pracować. cj a“  7«baw y taneczne. 4 
J ale oprócz chęci nic nie mam! Atm osfera na nich pozosta- J 
a Rodzice m oi oczekują, że w ia  jednak wiele do t y  -  f  
i  zacznę zarobkować na siebie c7<5nia- *dyż młodzież w  b i- J 
a i bardzo słusznie. Jest to  Jat.vlsach da j* upust, swej J 
4 naprawdę bardzo przykre ener* iL Ale Jes* nie ty ł-  J 
4 gdy się jest m łodym , p e ł-  ko u ,««*• Tak dzieje się f  
4 nym chęci do prac,)', gdy się w  w ie lu  miejscowościach. j  
4 widzi, że wszyscy wokoło Ja chcę żyć inaczej, lepiej,

4 .,
4 pracować ja k  na jlep ie j, by książek, oglądać dobre sztu 
4 swą pracą tworzyć lepsze j u - k i tea tra lne i dobre film y , }  
4 tro. ty lko  ja  stoję na u bo- a potem dyskutować o tym  4 
4 czu. Nie mogę nikom u npo- wszystkim . Gdzie mam tego 4 
4 wiadać o swych osiągnię- szukać? Odpowiedzcie m i, 4 
4 ciach, o sukcesach w  pracy... ja k  dobry, starszy przyjacie l. 4 
i  A przecież zapewne była- Czekam na odpowiedź na ła - 4 
J bym dobrym  pracownikiem . m ac '1 PraST- 
i  M ia łabym  bardzie j określony
4 cel w  życiu, rodzice by liby  „ANETA" Z BYDGOSKIEGO {

^ JŁ NNA prosi o M a rzy  on * o laosrym . pożyteczn ie jszym  4
życiu . A le  przeszkody I trudn ości. Jakie napo tyka ła  4
s p raw iły , że zagub iła  ona d rogę  do te j po żyteczne j, 4

a nie pasożytn icze) — ja k  pisze — przyszłości, że nie w ie  4 
la k  osiąpnąC swój cel w  życiu . Pom óżm y A nnie  w ydostać się 4 

J 1  9 rę ta n in y  ścieżek na szeroki t r a k t  p row adzący  do pieknepo ł  
\  pełnepo treści życia . P od ysku tu jm y  o celu w  życiu człow ieka, t  
J O dropach i sposobach Jepo o s ią p n ife ia . 4

W ie rzy m y  w  szczerość listu A nny, choć nie starczy ło  (
je j odw apl, by po podpisać I d latepo od n ie j sam el oczeku- J 
jem y także  w iadom ości. S ądzim y, że poda nam  «wój «dras 1 

I nazw isko, abyśm y m opli sku teczn ie j je j pom ór.
C zekam y na W asze liaty w  spraw ia  A nny, d rodzy  C zyte ln icy . 4

4

cuzyę wiecie, 
ze., a

B A N D E R A  p o ls k i coraz cze
”  łe ie j po jaw ia  alę po raz  

p ierw szy  w  różnych portach  
na różnych  m o rzac h  świata  

S tatki polskie że p lu ją  naw et pc 
wodach, na k tó rych  w a ru n k i na 
w lpacy jne  aą w y ją tk o w o  trudne  
dla naszych m a ry n a rz y . Statj< 
„ T o b ru k “ I „ N a rw ik “ od w iedziły  
p o rt m o rik o -rz e e z n y  Ip a rk a  nad  
rz e k ą  JenlsoJ na S yb erii. Do 
p o rtu  tępo szły one p rzez w ody  
m órz północnych. Następnie z da 
le k le j północy za lopa .jTob ru ku  
odbyła  re |s  do portu  K h o rram  
shar w  Zatoce P e rs k ie j, pdzie  
te m p e ra tu ra  p rze k ra c za ła  40 
stopni C elsjusza. NI# lada w yczy  
nu dokonała  załopa tankow e  
„ K a rp a ty “ . Z ładu nk iem  pa liw  
do tarła  ona aż na w ody A n ta rk  
ły d y , w  okolice po łudniow epo ko 
ła pcidblepunowepo, by dostar 
czyć ropy  I w ęp la  łow iącej tam  
rad z ie c k ie j flo ty lli ryb ack ie ! 
.S ław a“ . S tatki nasze pływ ają  
rów n ież w  oko licy  w ysp Jan 
M ayen. S zpicberpen na Oceanio 
Lodow atym .

p R O D U K C J A
„pełnepo"

jasnępo piwa  
m a w zrosnąć  w  

porów naniu  z  ub. r . o okołc  
3.S m ilionó w  litró w  d z ięk i tem u. 
te  do p ro d u k c ji tępo p a tu n ku  pi 
wa p rzy s tą p ią  w  b r. dalsze bro  
w a ry  m . In. w  D o jlidach , Połczy  
nie, Łańcucie , I K rako w ie . 0  2 f  
proc. zw iększy  się prod ukcja  
porteru.
y u  K ILK U N A S TU  szk la rn iach  ze 

społu PGR w  Chróścinie  
N yskie j na O polszczyżnie kw itną  
różow e I czerw one po żdzik i, bia  
la bzy. k a lle  I ch ryzan tem y , któ  
re w ysyłane są codziennie dr 
różnych m iejscowości k ra ju . W 
o k re tia  bieżącej z im y  zespół do 
starczy ł na ryn ek  ponad 250 
tys. Ciętych kw iatów .

dawca.

— Uczyliście się? — spytano 
absolwentów. — Ale cóż 7. tego. 
Przecież nic nie umiecie. Dla 
nas —• nic. Zorganizujem y z 
was brygady szkolne. Będziecie 
się uczyć jeszcze raz.

— No dobrze, a co z zarob­
kami? — zainteresowali się pra­
ktyczni chłopcy.

V albo IV  grupa to non­
sens. Cieszcie się, jeżeli damy 
wam I I I .

A bsolwentów przydzielono 
brygadzistom.. Nie przebiera - 
,iąc w  słowach ten i ów „uczy ł" 
chłopców co najwyżej p o d a w a ­
nia narzędzi lub przynoszenia 
papierosów z kiosku.

D
Zostało kilkunastu
NI stały się całkiem  bez 
treści. Trzeba było spy­
chać robotę ja k  pańsz­

czyznę. Nie m ie li do n ie j ser­
ca nawet kiedy skończyli K u r ­
sy. Zresztą przydzie lano Ich 

j na n ’ ¡bardziej n ieodpow iedzial­
ne odcinki. Bywało, że k ie ro ­
wano i do brygad gospodar- 

1 czych. Nazywając rzeczy po 
maieniu m usieli nosić ścierki i 

I kub ły, sprzątać. W ielu „u ryw a - 
j ło się“  do domów.

A le  by li tacy. k tó rym  Rada- 
I wiec w po ił pojęcie praworząd- 
j ności. Ci uważali, że obowiąza­
ni są odpracować przewidzia­
ne 570 dn i za naukę w Nowej 
Hucie. (I to za naukę podwój­
ną!) K o ła ta li więc do dyrekcji, 
do Rady Zakładowej, usiłowali 
nawiązać kontakt, z. organizacia 

! retempowską. M ały Janczura 
pisał, w skrytości smutne w ;e- 
sze. Wróbel uważał, że poezją 
me pomoże. Układa ł -  orv g - 
na!nym co prawda stylem — 

.lusly o konkretnych sprawach 
1 .w ) S'- ia> do najróżniejszych 
Władz. Jeden w ysła ł też do Ye- 
n „  . •.•Sztandar M łodych". 
i  i ze ważnie n >e o trzym yw a ł od­
powiedzi. Czasem jednak przy­
jeżdżały kom isje .

Badanie sprawy rozpoczynano 
od Centralnego Zarządu. PIP

Hydrauliczne sp rzęg ło
i automatyczna 
skrzynka biegów

Kasywdz ZIM -„M -21M
Jak ju *  donosiliśm y, qor- 

kow skle Zakłady Samochodo­
wo ¡m ienia W. M. M ołotowa, 
któr*« p ro d u k u ją  znan« pow­
szechnie ..P ob iedy“ rozpocz­
ną p ro d u kc ję  nawago m ode­
lu sam ochodu osobowego 
M-21 — „W ołga“ .

..W ołga“ posiada estetyczną  
aerodynam iczną karoserię , 
w ysokospraw ny s iln ik  oraz  
szereg niestosowanych do­
tychczas w •  radzieckich  sa­
m ochodach u rządzeń .

Jednym  z nich jest np. od­
chylane do ty łu  oparc ie  przed  
niego siedzenia p rzekszta łca ­
jące je w w ygodne m iejsce  
do spania. N iezależnie od po­
ry  roku , w e w n ątrz  „W o łg i“ 
panuje  ta sama pokojow a  
te m p era tu ra . Osiąga się to 
dzięk i u rządzen iom  k lim a ty ­
zacy jnym  R egulacja k lim a ty ­
zacji zn a jd u je  się na desce 
rozdzie lcze j sam ochodu. Z n a j­
duje się na n iej rów n ież e- 
le k try c zn y  zegar, zapa ln iczka , 
popie ln ica  i u rządzen ie  zapo 
biegające poceniu się p rzed ­
n iej szyby. Ponadto w deskę 
w budow any jest w ysokie j 
klasy od b io rn ik  rad iow y. W 
ty lne j części samochodu  
zna jd u je  s<ę obszerny bagaż­
nik.

Nowy sam ochód  posiada 
niezależne zaw ieszenie p rz e d ­
n ic h  k ó ł resorow anych cy­
lin d ry czn ym i sprężynam i.
D oskona łe  zaw ieszenie wozu 
i wygodne siedzenia zabez­
p iecza ją  kom fortow e w a ru n k i 
¡podróży. Płynność jszdy
w eęo wozu o s ią g n ie »  d*i«i<' 
zastosowaniu now oczesnego
spozeg** hydrau liczn o ! ) 0  . . .  
autom atycznej skrzyn i b 
a 'w - Je ostatnie ¡nńo'»3 -I 
pozw alają zm ieniać szybkość 
wozu bez m ęczącego, zwłasz­
cza w m ieście, m anew row a­
nia lew ark iem  biegów.

„W ołga“ zaopatrzona  l f5 t 
w w ysokospraw ny s iln ik  0  
mocy 75 KM . Jest on znacz­
nie ekonom icznie jszy niż s il­
n ik „P ob iedy“ i um ożliw ia  
rozw in ięc ie  szybkości jazdy  
do 130 km /godz.

Do budow y wozu użyto  
specjalnie w y trzym a ły c h  sto­
pów stali s u p e rd u ra l, tw o­
rzyw a  sztuczne Itp S e ry in *  
prod ukcja  samochodów „W oł­
ga“ rozpocznie się w 1956 
roku.

...I nowa „Po1 loda"
Te same zak łady  »praco  

w ały nowy m odel „P ob iedy“ 
Różni się ona od znanego u 
nas typu  znacznie w yższym  
zaw ieszeniem  oraz napędem  
na w szystkie  cz tery  koła. Te­
renow y b ieżn ik  opon oraz  
w spom n!ane w yże j zm iany  
zspew n ia lą  pasażerom  n»wel

1

„ “ c b ię d y “ * pra:« 
.n a jw ię k s za  bezdroża.

przez



Imperialiści
bo q się

W  e'kfsnecy
Ni« w ia d o m o , czem u w łaś 

n ie  w ty m  ro k u  p rz e s tra s z y ! i
się  w ła d c y  USA nadchodzą, 
cych  Ś w ią t W ie lk a n o c n y c h  i 
m o d iitw . Jakie z te j okazl« 
w znoszą  p ra w o s ła w n i w A 
m e ry re . Fakt, :e się p rz e s tra ­
s z y li i że n ie  m o g li w paść 
na lepszy  p om ys ł, w ięc  a k u ­
ra t p "z e d  W ie lk a n o c ą  odm o- 
w il '  p ra w o s ła w n e m u  a rc y b is ­
k u p o w i B o ry s o w i p ra w a  do 
p rz e b y w a n ia  W USA.

D laczego? Teno. n es te ty , 
zg od n ie  z p a n u ją c y m i w 
USA o b y c z a ja m i n ic  raczono  
naw et w y ja ś n ić .

Może a rc y b is k u p  B o rys  
p rz y  pom ocy a m e ry k a ń s k ie j 
p a ra f ii  p ra w o s ła w n e ! ch c ia ł 
o b a lić  s iłą  u s tró j USA?

Nie — to g o  w ładze  USA 
n 5e m ogą p ow ie dz ie ć , g dyż  
a rc y b is k u p  z a im o w a ł się  w y ­
łączn ie  s p ra w a m i re lig ijn y m i.  
I ch yba  w ła śn ie  z ty m  nie 
m o g li p og o d z ić  się im p e ria  
iiś c t. k tó rz y  w id o c z n ie  p rz y ­
z w y c z a ili s :ę. że re lig  ę m oż­
na w y n a jm o w a ć  do w a lk i 
p rz e c iw k o  p o s tę p o w i i pcko- 
'o w i. ta k  jak  w y n a fm u le  się 
w  USA p o lity k ó w  lu b  p is a rz y - 
* ró w n ie ż  i d u c h o w n y c h . Ale 
P a ra fia , k tó ra  n ie  p zynos* 
zysków  o o l'ty c z n y c h *  To s;ę 
iu i  w  D o jęc iu  w ie lk ie g o  k a ­
p ita łu  i a m e ry k a ń s k ie j ..de ­
m o k ra c ji4' n ie  m ieśc i.

A dlaczego p rz y p o m n ie li 
lo b ie  o ty m  w ła śn ie  p rzed  
W ie lkanocą?  C zyżby d la tego , 
że . .A lle lu ja "  zn aczy  ..p o kó j 
W am ?"

(Jol)

Aktyw partyjny Budapesztu popiera Publiczność radziecka
uchwałę Plenum KO Węgierskiej Partii Pracujących ,,U a s U " v  i )o lsk ł> i> i«» is tkę

» * O  i  i  » i  MOSKWA. Pianistka polska go w Moskwie. Program kon-

Przemówienie M. Rakosi ego
BUDAPESZT Praia węgier­

ska zamieściła sprawozdań e ? 
zebrania ak'.v'vu party jnego Bu- 
dapa-ztu Zebranie to odbyło się 
11 marca br. Referat w sprawie 
marcowego Plenum KC Wę- 
giersRie.i P artii Pracujących 
wygłosił pierwszy sekretarz bu 
drpeszteńskiego kom itetu m e.i- 
«kiego W ęgierskiej Partii Pra­
cujących 1st.van Kovacs. Omó­
w ił on najważniejsze zadania, 
jakie stanęły przed organiza­
cją budapeszteńską 
P artii Pracujących w związku 
z uchwałami Plenum KC pa rtii

i dominująca rola przypada k la ­
sie robotniczej, k tóre j przewodzi 
partia komunistyczna. Jedynie 

|\s tych warunkach możliwa jest 
realizacja sojuszu robotniczo­

-chłopskiego. Demokracja ludo­
wa wymaga tak ego sojuszu ro-

W toku dyskusji zabrał głos 
pierwszy sekretarz Kom itetu 
Centralnego W ęgierskiej Parti 
Pracujących Matyas Rakosi.

Uchwały Plenum KC partii — 
oświadczył mówca — om awia­
ją wszystko to. co w ciągu dzie­
sięciu lat stworzyła partia, roz­
w ija ją  przede 
decyzje I I I  Zjazdu 
P a rtii Pracujących 
n ie . zawsze były 
w łaściw ie; braki 
usuniemy, 
powstałe w

wszystkim 
W ęgierskiej 
Decyzje te 

realizowane 
te obecne 

Naprawim y błędy 
kutek niedocenianiu 

sprawy uprzemysłowienia, a 
zwłaszcza prymatu rozwoju 
przemysłu ciężkiego.

W naszym kra ju  — kon ty­
nuował Rakosi — kierownictwo

po*niczr> - chłopskiego, którym  
kięru.ie klasa robotnicza i któ­
rego celem jest budowa socja­
lizmu.

Uchwały Plenum KC tak sa­
mo wyraźnie naśw ietliły za gad- 

W ęgierskiej i njenis rolnicze Uważamy nadal 
za słuszne, że należy ze wszyst­
kich sił pop erać chłopów go­
spodarujących indyw idualn ie, 
aby osiągali jak  najwyższe plo­
ny. Podkreślamy jednak, że je ­
dyną drogą rozwoju chłopstwa 
pracującego jest w ie lka gospo­
darka socjalistyczna, rolnicza 
spółdzielnia produkcyjna.

W swym przemówieniu Ra­
kosi wskazał na konieczność 
dalszego rozw ijania w partii 
k ry tyk i i sam okrytyki oraz 
wzmocnienia zasady k ie row n i­
ctwa kolegialnego. Podkreśli! 
on potrzebę w zm ocn ien i dyscy­
pliny pa rty jne j i społecznej oraz 
dyscypliny pracy.

Plany produkcyjne — powie­
dział Rakosi — muszą być w y­
konane w pełni. Oznacza to. iż 
należy obniżyć koszty własne 
produkcji, podnieść wydajność

W zwiqzku z przemówieniem 
prezydenta Tito

A rty k u ł dz ienn ika  ,,Prainda”

pracy, polepszyć jakość produk­
c ji itd. Pragn emy. aby drugi 
plan pięcioletni, dzięki . dużym 

; sukcesom na polu uprzemysło- 
| wierna, odniesionym w p ie rw ­
szej pięciolatce, doprowadzi! rio 
dalszego porfir es lenia stopy ży­
ciowej mas pracujących i do 
wzmocnienia naszej obron,'’, cze­
go wymaga sytuacja międz.yna ; 

i rodowa.
Zebranie aktywu partyjne- 

j  go Budapesztu jednom yśln ie! 
uchw a liło  rezolucję popierającą ! 
■'ałkowicie uchwały Plenum KC 
W ęgierskiej Part i Pracujących

Senat w łoski 
ra ty fikow ał 

układy paryskie
I RZYM 11 bm. odbyło sie ałn- i 
suwanie nad rządowym pro jek­
tem dotyczącym ra ty f ik a c ji;  

i układów paryskich.
W w yn iku  głosowania została 

¡uchwalona rezolucja domagają- 
.ca się ra ty fikac ji układów parv- 
[ skich. wniesiona przez partie | 
większości rządowej przy po­
parciu monarchistów. Za tezo- [ 
iucją głosowało 139 senatorów, i 
przeciwko niej 32. W ten sposób 
reakcyjna większość senatu 
przeforsowała wbrew w o li na­
rodu włoskiego ra ty fikac ję  ! 
układów paryskich.

W dniu ra ty fika c ji układów | 
paryskich przez senat w łoski 

| na ulicach stolicy Włoch odbyły 
| się liczne manifestacje ludności 
przeciwko tej haniebnej uchwa­
le. Policja włoska aresztowała 

¡ponad 300 osób. Powodem 
aresztowania byty okrzyki 

| wznoszone przez demonstrantów 
przeciw układom paryskim  i 

| tzw. „europejskiej wspólnocie 
! obronnej".

H a lin a  Czern.y-Stęfańska. która 
z ogromnym powodzeniem kon­
certowała w Moskwie. Lenin- 
jiradzce, K ijow ie  i Charkowie, 
dala 13 bm. ostatni koncert w 
w ie lk ie j sali Konserwatorium  
Państwowego im. Czajkowskie-

ce itu  obejmował polonezy, pre­
ludia. m azurki i inne u tw ory  
Cho-pina.

Każdy numer programu na­
gradzany by) przez słuchaczy 
ow acyjnym i oklaskami.

„Powstała olbrzymia przepaść między 
Bundestagiem a ludnościg N emiec zach."

— s t w ie r d z a  d z ie n n ik  a m e r y k a ń s k i
NOWY JORK. Pismo „Na - 

tion " opublikowało 12 bm. ar­
tyku ł swego bońskiego kores­
pondenta. k tóry stwierdza, że 
ra tyfikacja  układów paryskich 
przez Bundestag nie umocniła, 
lecz — wręcz przeciwnie — 
uczyniła jeszcze bardziej chw ie j­
ną sytuację rządu Adenauers.

SENAT USA 
ODRACZA DEBATĘ 
NAD UKŁADAMI 

PARYSKIMI
NOWY JORK. Korespondent i 

agencji Associated Press donosi I 
z Waszyngtonu, że przewodni- I 
czący senackiej kom isji spraw 
zagranicznych George podał do 
wiadomości, iż rząd Eisenhowe- 

1 ra zwrócił się do st-natu z proś­
bą o odroczenie do końca mar- 

I ca lub nieco późniejszego te rm i­
nu debaty nad układam i w 
sprawie uzbrojenia Niemiec za- 

| chodnich.
Korespondent podkreśla. Iż w 

W aszyngtonie panuje przekona- 
j nie, że rząd Eisenhowera prag- 
in ie  odroczenia debaty ze wzglę- 
jclu na tarcia między Francją 
ja Niemcami zachodnimi w spra- 
! wie Saary.

A uto r a rtyku łu  uważa ten fakt 
za „trag iczny" dla Niemiec.

„G orzkie owoce zwycięstwa 
kanclerza Adenauera. odniesio­
nego w ubiegłym tygodniu w 
Bundestagu — czytamy w a rty ­
kule — dają już o sobie znać... 
Powstała olbrzym ia przepaść 
między większością Bundestagu 
a ludnością Repubbki Federal­
nej. Kampania przeciwko kan­
clerzowi i układom paryskim 
przed debatą w Bundestagu na­
brała charakteru ruchu ogólno­
narodowego. ruchu. jakiego 
Niemcy nip znały od 1930 roku. 
Nic ulega wątpliwości, że ruch 
ten. który rozw inął się w o - 
środkach przemysłowych Nie­
miec zachodnich, powinien był 
stać się ostrzeżeniem przeciw­
ko ra ty fika c ji układów p a ry ­
skich."

Malownicze miejscowości górskie Tusnad t Predeal w Rumu­
n i i  przyciągają corocznie liczne rzesze wczasowiczów.

Na zdjęciu: wczasowicze spacerujący w Predeal.
.F o to : CAT

MOSKWA (PA PI. 
opublikowała 12 bm.
,.W związku z przemówieniem 
prezydenta Tito .“

W referacie wygłoszonym 7 
marca na sesji jugos!owiańsk’ i -  
g > Zgromadzenia Ludowego — 
p ‘=ze dziennik — prezydent Ju ­
gosławii T ito  poruszy! sprawę 
obecnych stosunków między Ju­
gosławią a Związkiem  Radziec­
kim . Podkreślił on przy tym  
znaczny postęp w dziedzinie 
norm alizacji stosunków radzia- 
eko-jugosłowiańskteh. Jak w ia­
domo. na niedawnej sesji Rady 
Najwyższej ZSRR wskazano już 
na sukcesy osiągnięte w tej wa­
żnej dziedzinie. Polepszenie *:ę 
stosunków między Jugosławią a 
Zw iązkiem  Radzieckim oraz kra­
jam i dem okracji ludowej przy­
jęte zostało z zadowoleniem 
przez wszystkie miłujące pokój 
narody, w tym również przez 
rbrody Związku Radzieckiego i 
Jugosławii. Nie ujega w ą tp i.- 
w ości. że normallżsdja 'tYch 
stosunków stanowi wkład do 
sprawy pokoju.

Ma uwagę zasługują wypowie
d t i prezyden‘ a TPo przeciwko 
wyścigowi zbrojeń. Związek 
Radziecki — jak wuidomo — od
pierwszych dni pa zakończeniu 
drugie j wojny św iatowej w y ­
trw a le  i konsekwentnie walczy 
przeciwko wyścigowi zbrojeń i 
wysuwa konkretne propozycje! 
w  tej sprawie Dlatego też lu ­
dzie radzieccy pozytywnie oce­
n ili fakt potępienia przez, pre­
zydenta T ito  wyścigu zbrojeń

Równocześnie prezydent Tito. i 
nawiązując do sprawy stosun­
ków między Jugosławią a Zw ią­
zkiem Radzieckim oświadczył. 
te  w krajach obozu socjalistycz­
nego normalizację stosunków z. 
Jugosławią usiłu je się rzeko 
mó . tłumaczyć w sposób nastę­
pujący: ..Chociaż na Jugosławi, 
ciążą nadal te same oskarżenia 
t/> jednak obecnie uświadomiła 
ona sobie w pewnym stopniu | 
swoje błędy l stara się je po- ; 
p :a \v lć" Prezydent odrzucił te-! 
go rodzaju ..wyjaśnienia“  .jako; 
.nie odpowiadające rzeczyw i­
stości". Nie powiedział on z.re- ; 
szła i wątpliwe jest czy mógł­
by to uczynić, kto właściw ie - 
gdzie dawał tego rodzaju dz iw ­
ne „w yjaśnien ia". W każdym 
razie możemy jedynie zaznaczyć, 
że w Związku Radzieckim nikt 
nie myślał czegoś podobneg 
tw ierdzić.

„P raw da“  I oświadczył, że „Jugosławia nie 
a rtyku ł pt i wyrzeka się swego kursu po li­

tyk i zagranicznej, zapoczątko­
wanego w 1948 roku“ .

Cńż innego oznaczać mogą tc 
wypowiedzi przywódców jugo­
słowiańskich. niż potwierdzenie 
faktu, że w ostatnich latach 
„Jugosławia w pewnej mierze 
oddaliła się od tego stanowiska 
któro zajmowała w pierwszych 
latach po zakończeniu drugiej 
wojny św iatowej?".

W swoim referacie prezydent 
T ito  uważał za potrzebne wysu­
nąć kwestię szczerości w sto­
sunkach wzajemnych między 
ZSRR a Jugosławią. Jednakże o

j szczerości
innego państwa należy sądzić na 

i podstawie faktów  i na podsta­
wie tych konkretnych kroków, 
które zapewniają w praktyce 
normalne , stosunki między pań* 
stwanii. Ó czym zaś świadczy, 
przemówienie prezydenta Tito? 

i Czy zawiera ono praktyczne 
i pro-pozycje zmierzające do dai- 
I szego polepszenia stosunków ju- 
j gosłowiańsko-radzieckieh? Fakty 
dowodzą. że przemówienie to 
me zawiera niestety takich pro­
pozycji. Zamiast tego prezydent 
T ito  powraca rio przeszłości. Po­
stanowi! on przypomnieć jugo­
słowiańskiej op in ii publicznej 
oskarżenia wysuwane w przesz- 

j łości pod adresem rządu Jugo­
sław ii, ale przypominając prze­
szłość. pominął milczeniem o* 

i czywiste i rozmaite przejawy 
wrogości do Związku Radziec­
kiego, jak ie  w idzieliśm y w Ju­
gosławii. Jeśli zajmuje się tą- 
kie stanowisko, można istotnie 
wyrażając się słowami prezy­
denta Tito. „zatrzymać norma­
lizację w połowie drogi i w y­
wołać nowe wątpliwości w na- 

: rodzie".
Nie odpowiada więc rzeczy­

wistości tw ierdzenie prezydenta 
Tito, że jedna ze stron „u k ry ­
wa fakty przed narodem".

lłzacji stosunków między ZSRR 
a Jugosławią tłumaczyć w ten 
sposob. iż przywódcy jugosło­
wiańscy obecnie „uśw iadom ili 
sobie swe błędy" lub „starają 
poprawić się". Jedno jest bez­
sporne: przejawy waśni między 
Jugosławią a Związkiem Ra­
dzieckim są korzystne ty lko  dla 
wrogów obu państw i narodów, 
dla wrogów pokoju, podczas gdy 
likw idow anie waśni i poprawa 
stosunków służy sprawie u trw a­
lenia pokoju na Bałkanach i w 
całej Europie.

Szczególnie ważne znaczenie 
ma skoordynowanie w ysiłków  
Związku Radzieckiego i Jugo­
s ła w ii 'w  celu zapewnienia po-

Wojna domowa w Wietnamia płd.

™ ! :7 S wa,ué Zamach na premiera Nehruuprowadzili statek panamski
LONDYN. Korespondent agen­

cji Reutera donosi z H o jtg - 
kongu. że w tych dniach ka- 
nonierki czangkaiszekowskie za­
trzym ały na wodach w pobliżu 
wyspy Quemoy statek „E l Bre­
con" pływający pod banderą 
panamską. Statek p łynął z Ja­
ponii do Hongkongu r. ładun - 
kiem węgla. Piraci z Tajwanu 
uprowadzili statek do jednego z 
portów Via wyspie Oekseu.

LONDYN.
donosi:

A g e n c ja  R e u te ra

Rano dnia 12 bm. próbowano 
dokonać zamachu na życie pre­
miera Ind ii Jawaharlala Nehru.

Zamach m iał miejsce w mie­
ście Nagpur — największym 
mieście w Ind iach środlto - 
wych. Jak w yn ika  ze w s tę p ­
nego dochodzenia, sprawca nie­
udanego zamachu nazywa się

Baburao 1 przybył do Nagpur * 
miasta Satara w prow incji 
Bombaj.

Premier Ind ii Nehru zwołał 
w Nagpur przedstawicieli pra­
sy, by złożyć oświadczenie o 
tym  incydencie.

w polityce tego czy j koju i bezpieczeństwa między-.
narodowego. Ku temu przede 
wszystkim powinno zmierzać.

: naszym zdaniem, „aktywne 
współistnienie", o którym mówił 
prezydent Tito. W tej dziedzinie 

! jest- jeszcze szerokie pole do 
: działania.

Rozwój stosunków radzlerko- 
: jugosłow iańskich odpowiada in ­
teresom utrwalenia pokoju. Co 
do tego ludzie radzieccy nie ma­
ją wątpliwości. Stwierdzono tn 
zupełnie wyraźnie na sesji Ra­
dy Najwyższej ZSRR: „Związek 
Radziecki dąży do rozwoju Sto­
sunków radziecko-jugosłowiań­
skich w dziedzinach: gospodar- i 
czej, politycznej I ku ltu ra lne j. 
Równocześnie dążymy do m ożli­
wego skoordynowania wysiłków 
w lak decydującej dla wszyst­
kich narodów sprawie, jak za­
pewnienie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. Jeste­
śmy przekonani, że pozytywny 
kierunek rozwoju stosunków ra­
dziecko-.jugosłowiańskich odpo­
wiada Interesom zarówno naro­
dów ZSRR, jak I Jugosław ii".

PARYŻ. — Zaostrzenie się 
sytuacji politycznej w W ietna­
mie południowym. określane 
przez, szereg dzienników pary­
skich jako prawdziwa wojna 
domowa, w yw ołu je  poważne za­
niepokojenie we francuskich ko­
łach politycznych.

Dziennik „M onde" przypusz­
cza. że przybycie rió Paryża ge­
nerała Ety. dowódcy naczelnego 
wojsk francuskich w Indochi- 
nach i komisarza generalnego 
Francji, wiąże się z sytuacją 
wewnętrzną w W ietnam ie po­
łudniowym . Natychmiast po

przybyciu do Paryża gen. Ely 
został przyjęty przez premiera 
Faure‘a.

Kryzys polityczny w W ietna­
mie południowym i upadek au­
torytetu rządu premiera Ngo 
Dinh Diema w yw o ła ły  także za­
niepokojenie w USA. Prasa 
francuska potwierdza, ze m ię­
dzy Paryżem. Londynem i Wa­
szyngtonem toczą się rozmowy (  jf 
w sprawie zwołania po ra ty f i-  t  i  
kacji układów paryskich przez 
Radę Republiki konferencji 
I r/eeh mocarstw zachodnich w 
r-eht omówienia problemu In- 
dochin.

ZNACZK
M Ó W IĄ .

Kupon konkursowy 6 (Cykl 1}
7, ja k ie g o  on  je s t  k r a ju ?  . . . .

W  la k le .t czę śc i ś w ia ta  leży  te n  k r a j

(na  o d d z i e l n e j  k a r t c e  n ap is z  — 

o p ó je , n w  sz' zagóln  

m ł o d z i e ż y  te g o

w  
ciach

w ie s z  o ty ra  k r a ju  

f r i  o ż y c iu ,  w a lc e  i 

k ra ju ) .

ts ia g rr .ę -
I

Im ię 1 nazwisko

Wiek

Adres .........................

Zawód t miejsce pracy

Zajmowane stanowisko

,,S ta łem  w o d k ry ty m  sam ocho ­
d z ik  i d la te g o  d osko n a le  w id z ia ­
łem , co się z d a rz y ło . Z p rz e d ­
m ieśc ia  sam ochód  w je c h a ł do m ia ­
sta. Z lew e j s tro n y  s ie d z ia ł gu- 

I b e rn a to r , a z p ra w e j — sze f rz ;;d u  
p ro w in c jo n a ln e g o , Na z a k rę c ie  
do naszego sam ochodu  nag le  pod- 

j je ch a ła  r ik s z a . Sam ochód z a trz y ­
m a ł s ię. Z a u w a ży łe m  teqo cz io- 

i w ie ka . M yś la łem , że chce m i 
w rę c z y ć  p e ty c ję  lu b  Jakieś zaża­
len ie . K ied y  cz ło w ie k  ten  pori- 

| b ie g ł do  s to p n i sam ochodu , zo s ta ł 
j s c h w y ta n y  p rzez  s e k re ta rz a  g u b e r- 
i n a to ra  i p o lic ja n tó w . Cały in c y ­

den t t rw a ł tO se kun d . Nie na leży  
w y o lb rz y m ia ć  tego in c y d e n tu . Byt 
to in d y w id u a ln y  w y b ry k  d z iw a ka  

i i n ie  trz e b a  p rz y w ią z y w a ć  do te*
| go w ię ksze g o  zn a c z e n ia ".

U nia  14 m arca 1ÄSJ ro k u  zm a rł tw ó rca  naukow ego  so c ja lizm u  
nauczyc ie l m iędzyna rodow ego  p ro le ta r ia tu  K a ro l M a rks  1’ oda-

mają się fak ty  hl-

w tym tkw i sedno

Jednakże prezydent Jugosławii 
oświadczy} dalej, że przemówie­
nie W. M. Molotówa na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR w spra­
w ię Jugosławii Jest „pod pew­
nym względem zgodne z tym i 
wypow iedziam i". To wymaga 
już  odtworzenia prawdy.

Co w rzeczywistości powie­
dziano na sesji Rady Najwyższej 
ZSRR w sprawie Jugos ław ii’ 
w , m . Mołotow w referacie 
swym p w iedz ia ł: „W idocznie 
w o*t»tnlch lątach Jugosławia 
w pewnej mierze oddaliła się 
od tego stanowiska, które z.aj 
mowala w pierwszych latach po 
zakończeniu drugiej w o jny świa­
towej. - est to oczywiście w y­
łącznie je,i sprawa wewnętrzna".

Jak wiadomo, w ipąą r drik,,. 
na! się zwrot w rozwoju Jugo­
sław ii. Czołowi działacze Jugo­
s ław ii złożyli szereg oświadczeń, 
w których mówi się szczegóło­
wo o przejściu Jugosławii on 
1048 r. na nową drogę rozwoju 
Jeszcze całkiem niedawno np 
Edward Kardel w referacie na 
zebraniu aktyw u Norweskiej 
P artii Robotniczej, opublikowa­
nym w noworocznym num erw 
dziennika „Borba“ . starał się 
szczegółowo uzasadnić istnienie 
dwóch etapów' w rozwoju Jugo- i 
s ław ii: etapu w okresie do 1948 
r. i drugiego etapu, który we­
dług Kardeła podobnie jak we­
dług innych czołowych działa 
czy Jugosławii, należy do okre­
su po i 948 r.

Tę samą m y łl o dwóch eta­
pach w yraził prezydent T ito  w 
przem Mv;-»niu na wiecu w K ■■ 
parze 21. Ust'pada 195) r„ gi>

Oto jak 
storyczne.

Ale nie
sprawy,

Dla każriegn kto patrzy na­
przód. a nie wstecz, dla każde­
go kto chce zapewnić rzeczy­
wiście trwałe, przyjazne stosun­
ki między Jugosławią a Zw iąz­
kiem Radzieckim ważne jest 
rozwinięcie osiągniętych sukce­
sów w dziedzinie norm alizacji 
stosunków i doprowadzenie do 
tego. by dawna waśń została 
zlikw idowana. Związek Radzie­
cki. jak n iejednokrotn ie wska­
zywano w ostatnich latach, jest 
stanowczo za tym, by waśń tę 
całkow icie wykorzenić i u- 
kształtować stosunki w duchu 
przyjaźni i wzajemnego -¡z-acun- 
ku. Normalizacja stosunków 
między ZSRR a Jugosławią po­
winna się opierać na skoordyno­
waniu wysiłków  w dziele 
u trwalenia pokoju i na pt*ze- 
strzeganiu zasad niezawisłości 
narodowej. Wówczas sprawa 
nic zatrzyma się w połowie 
drogi, lecz posuwać się będzie 
pomyślnie naprzód.

Zarólvr,o w oświadczeniach 
przedstawicieli Związku Radzie­
ckiego. jak i w oświadczeniach 
czołowych działaczy jugosło­
w iańskich w ostatnich latach i 
bvła nieraz mowa o tym. że oba 
państwa zainteresowane są w 
unorm owaniu wzajemnych sto- . 
sunkńw. Polepszenie stosunków 
między Jugosławią a Związkiem 
Radzieckim służy n iew ą tp liw ie  ; 
interesom naszych narodów™ ; 
sprawie utrw a len ia  pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego Trzeba jednak mieć przy 
tym  na względzie, że nonmali- ! 
z.acja stosunków zależę nie ty 1- j 
ko od Związku Radzieckiego. 1 
lecz również w nierńniejszym i 
stopniu od samej Jugosławii.

Związek Radziecki, jak po- i 
wszechnic wiadomo, stoi kon- i 
sekwentnie na stanowisku, że 
każde państwo ma' prawo decy­
dować o swym kift-sie po lityk ' 
wewnętrznej li ib  zagranicznej 
W Związku Radzieckim nikt 
nie myśli o tym , by sukces' 
•sw.goiętę w dziedzinie norma

sporo siły. 
— oznajmi! 

zw ykle u Ti

w yw arło

— Och, . mam ja 
staż,jo S iergiejewno 
sem. jak im  m ów ił 
cewów.

Ale na Nastl nie 
głębszego wrażenia.

— Dlaczego wy mi zawsze m ów i­
cie, że macie tyle siły?

— A cóż. to ja będę m ów ił, że. je ­
stem chory? — odrzekł Anton roz­
gniewany.

O dburknął szczególnie ostrym to­
nem. Cóż to takiego, w samej rze­
czy.... Nic je j nie wzrusza.

Spojrzał z. boku na Nastię. Księ­
życowa smuga spłynęła na staw. 
Św iatło rozpraszało się padając na 
twarz Nasti. Anton w idzia ł je j pro­
f il jakby otoczony połyskującym i 
prom ienistym  konturem . Nastia pa­
trzała — zamyślona w wodę.

Antona ogarnęła niezwykła tk l i ­
wość. Chciał powiedzieć Nasti coś 
bardzo przyjemnego i szczerego. 
Przysiadł się trochę bliżej.

— Nastia. Nastaz.jo Siergiejewno, 
ja wciąż chcę was zapytać, wszyst­
ko to...

I znowu zam ilkł.
— No, dlaczego nic nie mówicie?
— A tak, jakoś to wszystko...
— No, no — dodawała mu od­

wagi Nastia. I wówczas, zupełnie 
nie wiadomo skąd. zdecydowanie 1 
pewnie, Anton w ypa lił:

— Ot... na dębie trzy gałązki, a 
na każdej po trz.y jab łka . Ile  ra ­
zem?

— No, dziewięć — zdumiała się
Nastia.

— E — e. a czyż jabłka rosną na 
dębie? — powiedział z poczuciem 
wyższości Anton. — A to mi inży­
nier!

— O j! Śmieszni jesteście. Anton — 
zaśmiała się życzliw ie Nasila. — 
Dobrzy jesteście, m ili. jakiś taki 
szlachetny... ale czemu jest mi z wa­
mi tak dobrze?

Anton spojrzał na Nastię szero­
ko otw artym i- oczami, potem znie­
nacka radośnie, zdecydowanie i nie­
zdarnie ją objął.

— Nastia!...
Ufnie p rzytu liła  się do niego. Lecz 

Antonowi zbyt gładko szło ‘wszyst­
ko w  ostatnich czasach. Wszystko

Jemy d z is ia j k i lk a  znaczków  i  w iz e ru n k ie m  K a ro la  M arksa.

W g ó rn ym  rzędzie : znaczek p o lsk i, w a rto ś c i KO * r ,  b rązo w y) z.na- 
e /e k  w ęg ie rsk i, 1 fo r in t ,  s ta lo w y ; oraz znaczek 24 fen., w ko lo ra ch  
cze rw o n ym  i b rązo w ym , w y d a n y  w N ie m ie c k ie j R cpub l. D e m o kra ­

ty c z n e j. —
W d o ln y m  rzędzie ; trz y  znaczk i w ydane  przez NRI>: 20 fen. w ko 
lo rach  b rązow ym  i ż ó łty m  

oraz
m i ż ó łty m : 3.» fen. w ko lo ra ch  f io le to w y m  I ż ó łty m ; i 

48 fen. w ko lo ra c h  z ie lo n y m  i b rązo w ym . ^

T ł u m a c z y I  Z y y m u n t  % t n h e r s h i

R O ZD ZIA Ł X X X II

Zdjęcie na okładce
W dzień później Anton siedział 

w kaw iarn i z. Bobem Cwietoczki- 
nem, Dimoczką i Lndą. Anton był 
w złym humorze. Sapiąc, w skupie­
niu usiłował wessać przez słomkę 
śmietankę z mrożonej kawy. Ryło 
to trudne i niezwykłe zadanie. 
Śmietanka pokrywała się pęcherzy­
kami i rozpryskiwała.

— No, dlaczegóż to macie dzl-

zdawalo się teraz możliwe, nie w i­
dział przeszkód.

— Ręka! — Krzyknęła Nastia
Stała się nagle surowa 1 obca.

Chwyciła Antona z,a rękę. Palce 
miała zimne i twarde

Anion nie rozluźniał rąk.
— Śm ierte lny chwyt... Szkoda ga­

dać -— m am rotał uśmiechnięty, nie 
zdając sobie dobrze sprawy z tego 
co mówi. — W presie też tak piszą: 
Kandidow , to śm iertelny chwyt.

Nastia w yrw ała się rozgniewana.
— Kandidow, puśćcie natych­

miast... Ech. wy...
Anton spojrzał w twarz Nastl i 

cżując się obrażony puści! ją,

By« J. Rocki

Nastia chciała Jeszcze coś powie­
dzieć. leóz nagle machnęła bezrad­
nie ręką. odwróciła się gwałtownie 
1 odeszła bez pożegnania, surowa i 
nieubłaganie obrażona.

Anton postał chw ilę, potem zer­
wał się z miejsca i skoczył za nią.

— Dokąd?.., Nastaz.jo S ierg ie jew ­
no... Nastia!

Zatrzym ał się I z. rozmachem ude­
rzył się po twarzy.

— Oj, arbuziarz Jestem, arbu-
ziarzl... t

W stawie coś lekko chlupnęło. 
A przy samym brzegu rozległo się 
drażniące rechotanie żaby.

slaj taką kwaśną minę? — spytała __
Lada. — Opowiedzcie coś o życ iu ' §  
nad Wołgą. ' 5

Anton m ilczał. Lada przysiadła ==
się bliżej. fg

— Dlaczego jesteście tak i sm ut- s
ny, sm utniuteńki?

— Wcale nie jestem smutny, s
sm utn iu tk i, sm utn iu teńki — odpo- s
wiedział nachmurzony Anton, od- §
wracając się. S

— Zaraz ja go rozweselę! — za- S
wołał Dimoczką i wykonał ruch ku- §f
glarza. — Uwagą. Raz.! dwa... iw y -  §
ją ł z. teczki czasopismo. Zasłania- S
jąc przed Antonem pokazał coś M
Ladzie. Ta klasnęła w dłonie z z.a- jg
chw ytu. Dimoczką odwrócił cz.aso- S
pismo okładką do Antona. Całą gj
stronę sportowego czasopisma <lu- £§
żego form atu zajmowało jegozd.ię- £
cie. W yglądał wspaniale. Retuszer ,gj
•upiększył go. Kandidow był w peł- |g
nym swym bram karskirń rynsztun- H
ku. w swetrze, w rękawiczkach 1 §
z. piłką. Anton złapał czasopismo S
w obie ręce. Tak w ielkiego jego §
zdjęcia nigdy jeszcze nie dawano. £

— Więc to Ja jestem tuta j?  A S
niechże to licho, co?! ss

Jak dzreeko. pełnymi radości o- s
czarni wodził po obecnych, w pa try ­
wał się w czasopismo, oddalał jo 
.od siebie, patrzał z daleka.

— - A to ci draka, no i Anton — 
tamada!.... Niczego sobie chłopak, 
prawdziwy Kandidow.

Tak prychną ł w słomkę, że p ia­
na i śmietanka wachlarzem bry-z- 
nęły na otaczających. Potem rap­
townie wstał.

— To będzie dla naszych nie­
spodzianka - -  powiedział. Głos Je-

‘ go nabrał ciepła.
(c. d. n.)

s s

T E A T R Y
A teneum  — ..P o je d y n e k “  — 

eodss. Ifl. L u d o w y  — „M ły n '*  
«odr. 13. Państw . O pe re tka  -- 
..Noc w W enecji“ — jrndz. 13 
Państw , ope ra  — Romeo i 
J u lia “  — zndr,. 13. Państw . 
F ilh a rm o n ia  -•  H I e tap  V 
M iędzyna rodow ego  K o n k u rs u  
im . Fr. C hop in  a“  —; cod 7.. 19 
N ow e j W arszaw y — „N a  d n ie " 
srodz. 18.30. E strada — „K o p ­
c iusze k“  — godz. 18 (w ystgpy 
te a tru  B a jka ). S a ty ry k ó w  

Psychiczna za dra “  — godz. 
19*30. K le k s  — „B a rd z o  dobra 
rzecz“  — godz. 16.30.

K I N A
M oskw a — „W eso łe  gw iaz­

d y "  — godz. 14. 16, 18, 20
P raha — „U p ió r  na sp rzeda*“
— godz 12. 14. ifi. 13. 20 P a lla ­
d iu m  — „A la rm  w  c y rk u "  — 
godz. 14. 16. 18. 20 Ś ląsk —
..Dwa h e k ta ry  b ie rn i"  —
godz. 14, 16, 18. 20. A tla n tic
— „T a je m n ic a  górsk iego  je  
w ióra“  —  godz. 14. 16, 18, 2<i 
P o lon ia  — „W a rsza w ska  p re ­
m ie ra "  — godz. 13.45, 16. 18.15. 
20.30. 1 M a j — „ M y  u rw is y "
— godz. 13.15, „C ena  s tra c h u "
ser. i  1 r i  godz. 17.20. W—Z 
• .S ie rpn io w a  n ie d z ie la "  — 
godz. 14. 1«. 18. 20. Ochota
— ..Szwedzka z a p a łka " —
godz. 14. 16. 13 20. S to ik a  —
,,<Tpal" — godz. 14, 16, 18, 20- 
S yrena  — „K a w ia rn ia  p rzy  
G łó w n e j u l i c y  — godz. 14. 16, 
18, 20. Tęcza — „P o k o le n ie "
— godz. 14. 16. 18. 20. O lsztyn
— „ W ita j  s to rn u " — godz. 15.
17. 13. L o tn ik  — „K rz y s z to f
K o lu m b "  — godz. 17, 19.

S S IES U S

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiir:

N A  D Z IE Ń  15 M A R C A  1855 R.
(W T O R E K )

P rogram  1 — na fa li 1322 m
P rogram  dn ia  6.35, 15.25.

W iadom ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.40 
12.04. 16 00, 20.00 . 23.00.

5.10 M u zyka , 5.45 Poranne 
ro zm a ito śc i noln.lcze, R.15 G im ­
nastyka . 6.30 K a le n d a rz  Ra­
d io w y . 6.37 M irz y !# . 7.50 „ B łę ­
k itna . sz ta fe ta “ . 8.05 M u zyka  
ro z ry w k o w a . 8.45 U tw o ry  
fo./tełp ańowe, 9.00 „D o m  z g u ­
w e rn a n tk ą “  — s łu ch o w isko  wg 
ks ią żk i B. P iusa  „E m a n c y ­
p a n tk i“ . 3.40 D la  przed.?? ko l i, 
10.00 Z espo ły  ś w ie tlic o w e  pr:r.exi 
m ik ro fo n e m . 10.20 P o p u la rny  
ko n ce rt s y m fo n ic z n y , li.no  
Dr.ieei s łuch a ją  m u z y k i, 11.30 
M u zyka  i A k tu a ln o ś c i, 12.10 
Pi 7.1 g ląd pras y  st o i ec zn e ;, 
12.1.» U tw o ry  na k la rn e t. 12.39 
M e lo d ie  taneczne. 12.45 A u ­
d y c ja  dla w Si, 13.00 P rze rw a . 
15.30 „P rz y g o d y  L i T a -h a i • - 
ode. pow . m . M a je w s k ie j, ifi.05 
AUd. h is to ryczn a , 16.20 Kon 
ce rt ro z ry w k o w y . 16.43 U tw o ­
ry  skrtypoow .? . 17.00 „ z  życia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego ' . 17.30
K>nc.ert O k .  P R . d y ry g u je  
S te fan  Rachoń. 18.20 Zagadka 
lite ra c k a , 18.30 P o lsk ie  pieśni 
lud o w e . 19.00 O dpow iadam y 
s łuchaczem  u* spraw ach nvę- 
dzy n a ro d o w ych . 19.10 T ra n s ­
m is ja  II?  e tapu K o n c e rtu  V 
M iędzyna rodow ego  K o n ku rsu  
im . F r. C hop ina  7. sali F i l ­
h a rm o n ii N a ro d o w e j w  W ar 
s rąw ie , 20.25 M u zyka  taneczna.
20.55 „P o e m a t  o B > c z -u "  M
rvinh>«zrwskiego, n .co  ..z  p io ­
senką i m e lod ią  prze  z ś w ia t" .
21.55 K r o n ik a  s p o r to w a , 22.10 
Z  p o ls k ie j tw ó rc z o ś c i b a le to ­
w e j,

^



N a  p ro g u  now ego  sezonu p i łk a r s k ie go

Do piłkarzy, sędziów, kibiców
z

Fragment z meczu pucharowego Gwardia* W -wa  — Kolejarz Poznań, wygrany przez piłka
rzy stołecznych 3:2 (1:1). F o to : W a rm iń s k i

Piłkarze grają na śniegu i Indzie

Sparta Bytom odpadła
o P u c h a r  P o lsk i

z gier

IM A  nie dobiegła jeszcze 
końca. Nie przeszkadza to 
jednak piłkarzom , którzy 

już w ub. niedzielę przystąp ili 
| do rozgrywek, na razie pucharo- 

f  | wych. O fic ja lna inauguracja se- 
‘ zonu piłkarskiego nastąpi do­

piero. za tydzień, 20 bm. W tym 
dniu, na k tó ry  z utęsknieniem 
czekaja wszyscy m iłośnicy p ił­
k i nożnej, rozpocznie się p ier­
wsza ko le jka spotkań w ligach.

Przypom nijm y jak ie  drużyny 
walczyć będą w I i I I  lidze, na 

j które skierowana jest na jw ięk- 
! sza uwaga.'W  I lidze gra ją : Bu- 
| dow lani Gdańsk, CWKS W ar­

szawa. G órn ik  Radlin, Gward.a 
Bydgoszcz, G ward ia K raków . 
G wardia Warszawa. Kolejarz 
Poznań. Sparta Bytom. Stal So- 

| snowiec. Unia Chorzów, W lók- 
! niarz K raków  i W łókn iarz Łódź. 
W I I  lidze: Budow lani Opole. 
Budow lani Chorzów. CW KS 
Bydgoszcz, CW KS K raków , Gór-

WARSZAW A. — Mroźna rimrurn pogoda I oblodzo­
no boiska nie przeszkodziły piłkarzom w rozegraniu 
13 bm. dalszych spotkań eliminacyjnych o Puchar 
Polski. Z zaplanowanych 16 meczów odbyto się 14, po­
nieważ Budowlani Gdańsk rozegrali mecz z Koleja­
rzem Nowy Sącz we w czelniejszym terminie, a p ił­
karze CWKS ze względu na spóźniony powrót z NRD  
spotkają się w Skarżysku z miejscową Stalą 16 bm.

N a jw ię ksza  n iespodzianka 1 /1S te - .w e k  m is trz a  P o ls k i S p a rty  B y to m  
gorocznego P u ch a ru  P o lsk i b y ło  I przez. Jedna z d ru ż y n  I I  l ig i  — 
w y e lim in o w a n ie  z dalszych J roź.gry G w a rd ię  K ie lc e . B y to m ia n te  p rze -

______________ _ ______ _____________ g ra li  zas łużen ie  — 0:2 (0:1). S trze ,-
cero b ra m e k  d la  zw yc ię zcó w  b y t 
le w o s k rz y d iy  M o re k . G w a rdz iśc i za­
g ra li ba rdzo  a m b itn ie  1 przez ca ły  
czas sp o tk a n ia  m ie li  p rzew agę  p rze ­
w yższa jąc  b y to m ia n  lepszą ta k ty k ą  
i  k o n d y c ją .

C ie k a w y  m ecz rozeg ra ła  na sta­
d io n ie  W P w  W arszaw ie  m ie jscow a  
G w a rd ia  z p ozn a ń sk im  K o le ja rze m . 
Z w y c ię ż y li p iłk a rz e  w arszaw scy — 

W ARSZAW A. —  Trzydniowe 3:2 P tw na-n iacy w  p ie rw sze j
A t-a ll-i r» i  ■ • ~ i p o ło w ie  sp o tk a n ia  m ie li le k k ą  p rze-

v. o  m is t iz o s tw o  ju m o r o w  ¡w agę i w  14 m in u c ie  zdobyli p ro - 
s to l ic y  W b o k s ie  b y ły  b a rd z o  w adzen ie  ze s trz a łu  p ra w o s irz y d ło -

CWKS
ma najlepszych

bokserów-juniorów

.n rzez 15 m in u t. S p r a n i e  s ta le  się 
b a rd z e i zac ie te . G w ardz iśc i b ron ią  
się sku teczn ie . M im o  to  w  67 r r r -  
nuc ie  A n io ta  d a le k im  s trza łem  w 
le w y  róg  b ra m k i S te ia n iszyn a  w y - 
ró w n u ie  - na ?:2. Z w yc ię ską  b ram kę  
zdobyw a ją  gw a rd z iśc i w  ss m in  
g ry  ze s trz a łu  H acho rka .

W pozosta łych  s p o tka n ia ch  p a d ły  
n astępu jące  w y n ik i :

G w a rd ia  K ra k ó w  — G ó rn 'k  Z a ­
b rze  2:0 (2:9)

W łó k n ia rz  Łódź — S ta l Sosno­
w ie c  3:1 (2:1)

S ta l R adom  — G ó rn ik  B y ­
to m  1:9 (1:3)

G ó rn ik  R ad z io nkó w  — B u d o w la n i 
O pole * 2:2 (1:3)

S ta r t O ldboye  K ra k ó w  — S p a rt ' 
W ro c ła w  2:1 (2:1)

K o le ja rz  G o le n ió w  — B u d o w la n i 
C ho rzów  0:1 (0:0)

bardzo starannie do sezonu. 
Gracze każdej niem al z n ic li 
w ostatnim  okresie przebywał! 
na wypoczynkowo -  kondycyj­
nych zgrupowaniach. Zdają oni 
sobie sprawę, że walka o ty tu ł 
m istrzowski bądź też o awans 
czy utrzym anie się w lidze bę­
dzie zacięta i wymaga na jw ięk­
szego zasobu sit i umiejętności.

W w ielu drużynach, szczegól­
nie I lig i. zaszły w  okresie od 
zakończenia zeszłorocznych m i­
strzostw, duże zm iany osobowe. 
Jest to z jaw isko niepokojące, 
gdyż w ielu zawodników doko­
nało zmian barw y klubow ej nie 
zawsze z sym patii dla drużyny 
w  k tó re j będzie grać. Ta wę­
drówka p iłkarska często z jed­
nego krańca Polski na drugi, 
żadną m iarą przyczynić się nie 
możę do podniesienia poziomu 
naszej p iłk i nożnej.

Ostatnia uchwała prezydium

w celach za ła tw ian ia  porachun­
ków  z zawodnikam i drużyny 
grającej przeciwko naszym u lu ­
bieńcom, są tego najlepszym 
dowodem. Nie chcielibyśm y, aby 
powtórzyło się to w  bieżącym 
sezonie.

Dopingować swoje drużyny 
można i trzeba. Jest to prawo 
każdego kib ica, k tó ry  zna się 
na przepisach 1 k tó ry  umie 
ocenić nie ty lk o  grę swoje j d ru ­
żyny, ale i  przeciwnika.

Trzeba m ie ć ' także szacunek 
dla sędziów. Obrzucanie sędziów 
obelżywym i epitetam i a czasem 
i „ tw a rd y m i przedm iotam i“  nie 
pomaga im w pracy.

RYSZARD ZDEB

Stefan  
D z ie d z ic

zdobyt na własność
Puchar Kolejek Linowych

Z A K O P A N E . — Na tra s ie  z K a ­
sp row ego  W ie rc h u  do K u ź n ic  roze­
g ran o  13 bm . s la lo m  g ig a n t o P u ­
c h a r P o ls k ic h  K o le je k  L in o w y c h . 
Z w y c ię ż y ł po raz trze c i D z iedz ic  
(A ZS ) w  czasie 7.41,6 z d o b yw a ją c  
na w łasność P u c h a r P o ls k ic h  K o ­
le je k  L in o w y c h  o raz  nagrodę  P re ­
zesa R ad y  M in is tró w . D ru g ie  m 'e j-  
*vce z a ją ł S tanco (G w a rd ia ) — 8.of.9, 
a trze c ie  C z a rn ia k  (C-WKS) — 8 03.6.

W k o n k u re n c i! k o b ie t, na te  i sa­
m e j tra s ie , z w y c ię ż y ła  G rocho lska  
(C W KS) — 8.45.1 przed  K o z ło w ską  
(K o le ja rz ) — 9 38,1 ł  Jab łońską  
(C R ZZ) — 10.05,9.

W  k o n k u re n c ji  p ra c o w n tk ó w  k o ­
le i l in o w y c h  p ie rw sze  m ie jsce  za­
ją ł  P ie ro n  — 8.26,6. a w ś ród  k o b ie t 
— K aszynow a  — 14.28,2.

W ęgrifnk lewki 
i Kula wygrywajig

Jem 20 zawodników woj.
linogrodzkiego.

A n to n i W ieczorek prowadzący
po pierwszej serii m ia ł nastę­
pnie upadek, k tó ry  w ye lim ino­
wał go z konkurencji. Zwycięst­
wo przypadło J. W ęgrzynkieiyl- 
czowl, k tó ry  o k ilk a  punktów 
wyprzedził Stefana Przybył?- 
Huczek m ia ł upadek 1 zajął do­
piero 7 lokatę.

W y n ik i:  1) ,T. W p ę rz y n k ie w lc ł
s k o k i — 59, 62 i 63 m , no ta  — 921 
o k t, 2) S t. P rz y b y ła  67,5 , 59,5 i  Sś m- 
nota  — 312,5, 3) 1,. T. jn e r  54, 5* 

61 m , n o ta  — 289.

Z A K O P A N E . — Z  u d z ia łe m  30
w o ło w y c h  p o ls k ic h  sko czków  ara* 

■dwóch z a w o d n ik ó w  w ę g ie rs k ic h  — 
, , . , !Mezo 1 H e m r lk  ro zeg ra n o  w  z.ako*

s ó L Ż Y K n .  —  N a  dużej S K O -|pa n e m  k o n k u rs  s k o k ó w  narcdars- 
czni w  Szczyrku odbył się o- i kich na duże.i K ro k w i,  
tw a rty  konkurs skoków Z udzia- ; — " w y c ię ż y tK u la  (C W K S ) s k o k i 67)

ntk Bytom, G órn ik  W ałbrzych j Sekcji P iłk i Nożnej G K K F , czę- 
G órn ik  żebrze, G ward ia Kieł.- ściowo kładzie kres p iłka rsk ie j
ce. K o le ja rz  Leszno. Sparta 
K raków , Sparta Tarnów , Spar­
ta Warszawka, Stal Gdańsk i 
Stal L ip iny .

Wszystkie drużyny, n ie  ty lko  
czołowe, p rzygotow yw ały się

W Warszawie, Szczecinie 
i Wrocławiu

wystąpią
siatkarze Belgradu
W ARSZAW A. D o  Warszawy 

przybyła w niedzielę 13 bm. 
26-osobowa ekipa s ia tkarek i 

Sparta"w a rs z a w a  -  G w a rd ia "  B y li-  siatkarzy jugosłow iańskich, któ- 
goszcz i:4  (i:0 ) rzy jako reprezentacja Belgra-

C nła  C hodzież — K o le ja rz  P o lo - i du rozegrają w  Polsce trzy 
nia — w a rs z a w a  o:ł (0:3) spotkania: we w torek 15 bm. 

Kolt-3? " x Arka G<łyn!a — ! w  Warszawie, 18 bm. w  Szcze­
cinie i 20 hm. we W rocławiu.K ra k ó w 0:2 (0:3)

n uc ie  ze s trz a łu  H acho rka .
zwyciężając 

punktac ji drużynowej.
W y n ik ! w a lk  fin a ło w y c h : w  w ą- I W  d ru g ‘e) p o ło w i»  n e z ra c z n a  

<1zo pap ierow o) G r ie g o r rz rk  (S :a i) p rzew agę  uzyska:. G w a rdz iśc i 1 w  
w g r a ł  vo , O strow sk i (Z ry w ) ooko- 62 m in . B rzozow sk i zdoby ł d :u g r  
n a ł G łu tz k a  (S ta rt), B o żuchow sk i b ram kę . Te raz  następu e okres
(S ta l) zw yc ię ży ł g ran  ko w sk ie g o  p rzew ag i K o le ja rz a , k ió r y  trw a  
(S ia l), DoleclU  I I  (K o l. P o lon  a) 
poaona ł K u rp io sa  (K o l. Po! ). i,n -  
Kom skl I I  (Bud.) w y g ra ł oo rac  e- 
te l w alce  r. K rępa  fC W K S I. G a łka  
(7 .ryw ) zw y c ię ż y ł C iechom ca łG w .).
N o rtn  iG w  ) w y g ra ł z G łuszczak iem  
(C W KS). S ied lack l (S*ar1) pokona?
K u t ie  (KoA. Rol.v, K o r lk  (S‘ a rt)
V y g ra ł z W asowsklm  (C W K S ). S 'e- 
n un sk l fC W KS) pokona ł orze? t k ^  
u  I  s ta rch i G aw ^kiego (C W K S ). W 
'vad7.e c ię /.k .e j n ie  zgłoszono za- 
w o d n ik ó w .

K o le ja rz  Szczecin — G ó rn ik  W a ł­
b rz y c h  1:2 (l:0 )

W łó k n ia rz  K ra k ó w  — U n ia  C ho­
rzó w  0:1 (0:0)

G ó rn ik  R a d lin  — S pa rta  T a r ­
nów

tfPNHI av .5$  Z&fWiMARSKtE M M  P P M  
WDNIUlSWWMfiwfc

Tylko  dmie
bezbłędne odpowiedzi 
w konkurs e PIO!.

K o m is ja  ro rga n tzo w an rg o  przez 
P K OI ko n ku rsu , k tó ry  polegał na 
odgadn ięc iu  w y n ik ó w  io spotka  i  
h oke  o w ych  m is trzos tw  św iata na 
ro k  l#:.S, zakończyła  w dn iu  12 hm 
s p ra w d z a n i"  kuponów .

K u p o n y  z h -b łę d n ym  ro z w ią z a ­
n ie m  nad e s ła li: M l r !an Banaś z 
W arszaw y oraz. 7h  t u  ™  W ełn ie  ,  
B ydgoszczy , w y g ry w a ją c  po 72.’ 63 
z l 10 gr.

Z  Jednym  b łe d ” m nadesłano et 
ku p o n ó w , k tó re  p rem iow ano  
46.) z ł 41 g r.

Spocpyimj ittm fśd ! 
hzieuczębi icMopctji 
TfM bdzfeźtfpolska!

po

Po d łu g ic h  ta rg a c h  ł o rze  A 
fa rb a ch  a m e rvU ansk le  w la rize  f  

emcz«un /.de ł>kupacy,ne  w N iem cz©. . ...
’.vd o w a łv  -j©  z w ń ic i i ' sr»or:n 
:om  N iem iec  za chodn ich  

D ante .Stadion' je leń  z na j 
w ięk^zy-^b  O b iek tów  spnr*o  
w ych  w M o na ch ium  /.a re k w i 
ro w n n y  w 194.5 ro k u  S tad ion  
w? d o n ie s ie ń  p ra s y  m o n a c h lj

Przeciwnikam i naszych gości 
będą reprezentacje kob ie t i 
mężczyzn Warszawy. .

W zespole k o b ie t B e lg ra d u  zna.1- 
2:3 (0:2) d u je  się p ięć za w odn iczek , k tó re  

. w y s tę p o w a ły  Ju2 ja k o  łeprezem - 
t a n tk i J u g o s ła w ii. Sa to : k a p ta n

l a f n a t u  zostan ie  ' d l l lż y ny  L u k ó w ic , M ilo s e w ic , G lu - i n  r n ^ r u  zostanie |nap R is t ic  i K oncar. P o z o s ta łe  za­
w o d n ic z k i to : Nesic, N ik o lo w ic , 
S to ja d in o w ic , C aran ł Saban. N a ł- 
m łodsza z nach — S to ja d in o w ic  
l ic z y  15 la t.

W d ru ż y n ie  m ę sk ie j re p re ze n ta ­
c ji B e lg ra d u  grać będzie rów n ież  
p ię c iu  re p re z e n ta n tó w  Jugosławii: 
k a p ita n  P o p ow ic , M ik in a . s k e rb i-  
nek . S ine  o ia z  nżoTrtż.evic. S kład

Następna k o le jk a  e !łm inaoy1na Pu 
ch a ru  P o lsk i
rozegrana  28 k w ie tn ia  b r.

pogoni za lepszymi warunkam i 
..gry“ . W ydaje się jednak, że 
nie ta uchwała będzie mieć 
decydujący w p ływ  na us ta b ili­
zowanie się składów poszcze­
gólnych drużyn.

Z uznaniem trzeba podkreś­
lić zarządzenie przewodniczące­
go G K K F  w  sprawie zmiany 
nazw k lubów . Oznacza to, że 
koła sportowe, a przede wszyst­
k im  d rużyny p iłkarsk ie  mogą 
przybierać dowolne, a nawet 
przyw rócić stare, sięgające w ie l­
kich tra d yc ji nazwy, ja k  np 
Polonia, Cracovia, itp. Można 
mieć nadzieję, że nowe zarzą­
dzenie wydatn ie  wzmocni wśród 
zawodników przyw iązanie do 
barw  klubowych. Poza nielicz­
nym i w y ją tkam i w ie lu  zawodni­
ków nie okazywało dotychczas 
przyw iązania i um iłowania 
barw  drużyn, k tó re  reprezen­
tow a li. B yła  to jedna z g łów  - 
nych przyczyn owych wędró - 
wek.

Na koniec małe przj-pomnie- 
nie. Ubiegły rok wskazał na 
nieznaczne podniesienie się po­
ziomu naszej p iłk i nożnej. P ił­
karze w in n i starać się, aby w  
tym  roku poziom ten by! le­
szcze wyższy. Starać się o to 
mogą przez systematyczne tre ­
n ing i i ty lk o  tren ing i. Z 
um ieję tnościam i p iłka rsk im i 
n ik t  się nie rodzi. U m ie ję tno­
ści te nabywa się przez p ra ­
cę. O  tym  w inn i pamiętać p rz e ­
d e  w s z j ’ s t k im  c i.  k t ó r y m  wyda-

P rz e d  w y ja zd e m  do P a ry ż a

P e s t k ó w n a  i  W r ó b e l
mygrali biegi kontrolne

WARSZAWA (obsł. wł.). W niedzielę tor wyścigowy no 
Służewcu w Warszawie był miejscem pierwszej eliminacji czo­
łówki naszych biegaczy przed wyjazdem do Francji na bieg 
„HumaniSe“ . Na starcie stanęło 10 zawodniczek i 17 zawodni­
ków. Bieg odbył się na torze wyścigowym, gdyż jego trasa 
przypomina teren, na którym odbywa się doroczny bieg 
„Humanita".
Trasa wynosiła ok. 2.200 m. 

Zawodniczki m ia ły  do przebieg­
nięcia jedno okrążenie, nato­
m iast biegacze m usie li wykonać 
4 takie same rundy.

S ta rt rozpoczęły biegaczki. Za­
raz na początku biegu prow a­
dzenie obejmuje Pestka. Narzu­
ca z miejsca ostre tempo, bie­
gnie lekko i m iękko i w  ład­
nym stylu kończy bieg jako

łów ką biegu. A le  w  przedzie 
n ik t nie m yśli rezygnować z 
w a lk i. Współpraca Chrom ika, 
Ożoga i  W róbla daje wspania­
ły  efekt. Po trzech okrążeniach 
zdobywają oni około 250 m prze­
wagi nad pozostałymi. Ostatnie 
okrążenie jest ty lko  form alnoś­
cią. Na metę wpadają razem 
Wróbel, Ożóg i C hrom ik (w jed­
nakowym  czasie). Czwarte m ie j-

n rp e łn ia !* :  Żarnowie. î lv k o » -» . je  się. że u m ie ją  ju ż  w szys tko .
i że praca nad sobą nie jest im 
potrzebna.

pierwsza. Za nią toczyły poje- i ¡i® .^ ¡r.a,1 Przfd  Lew ic-
dynek między sobą Gabor i W  a- v m ...' es ns*iu ” - za
wrzynek. Z w a lk i te j zwycięs­
ko wyszła Gabor, przybiegając 
na metę na drugie j pozycji.

S tart mężczyzn zgromadził 
najlepszych długodystansowców 
kra ju . Wśród 17 zawodników do 
biegu stanęli m. in. Chrom ik, 
Ożóg, G ra j 1 Lew ick i.

Z góry było wiadomo, że w a l­
ka o pierwszeństwo rozegra się 
pomiędzy tym i zawodnikam i. 
Aż tu nagle...

znaczyliśmy, rewelacją by ł mało 
znany zawodnik W róbel, k tó ry  
swym  doskonałym biegiem spra­
w ił m iłą  niespodziankę ru tyno­
wanym  przeciwnikom  oraz w i-

72 m , nota  215 p rzed  ko legam i
k lu b o w y m i M a rusa rze m  (s k o k i 66,3 

’ i 67 m ., n o ta  213.5 p k t.)  1 Danię* 
lera  G ąsien icą  (skok ! 67 1 73 m , nó* 
ta 212 p k t.) .  C zw a rte  m ie jsce  z a ­
ją ł  P o lo k , a p ią te  K o w a ls k i (obaj 
G w a rd ia ).

Z a w o d n ic y  w ę g ie rs c y  m le'1  w  dru­
g ie j s e r ii s k o k ó w  u p a d k i 1 znaleź li 
się na da lszych  m ie jsca ch .

Z a b ło c k i
zrewanżował s:ę

Pawłowskiemu
G LIW IC E . — Zakończony póź­

nym  wieczorem tu rn ie j szabli­
stów  przyniósł zwycięstwo Za* 
błocklem u przed Pawłowskim* 
Twardokęsem i P ią tkowskim .

Waterpoliści Warszawy
zdobył i 

Puchar Miast
S T A L IN O G R 0 D . — W  n ie d z ie li 

z a k o ń c z y ły  się w  B y to m iu  trz y d n io ­
we ro z g ry w k i f in a ło w e  P uchar«  
M ias t w  p iłc e  w o d n e j.

, , N ie d z ie ln e  w y n ik i :  S ta ltn o g ró d  1
dzom. W trzecim 1 czwartym  -  K ie lc e  4:1 <4:0), Poznań — S M ) '
okrążeniu zawodnicy osiągnęli «"gród i i i  — 11:3 (5:i). w arsza w a  — z _ _ t CTPTOoi., _ ».O /->.<» e ta-jednakowy, czas — po 7 m in.

W y n ik i b iegu
K o b ie ty :  1. Pestka — 8,57,4 m in . 

2. G abo r — 6.58,6 m in ., 3. W a w rz y ­
nek — 7.03,8, 4. Z a rz y c k a  — 7.07,

5. W a lk ie w ic z  — 7.09.4, 6. N o w a k  — 
7.11,

r7 _  , , . M ę żczyźn i: 1. W ró b e l — 27,30.0
Zaiaz p o  strzale startera o n i  m in . 2. Oźóg — 27.30,0, 3. C h ro m ik  

biegnącej grupy zawodników i — p.30,o 4. G ra j — 27.58,0, 5. Le~ 
odrywa się O ż ó g , obejm ując p r o -  ~  28-07»6. 6. o ie s iń s k i
wadzenie. Pierwsze okrążenie j 28.10,0 m in .

wsmcLiShiff impw m f  * 0- mmMsúm imn

B o jic , B o jo w ic  1 n ń ń h r i je y ie .  N a j- 
m iocłszym  jes t 18-le tn i Z iv k o w ic , 
a n a js ta rs z y m  27* le tn i S k c rb in a k .
D rużyn o m  to w arzyszą : k ie ro w n ik  
e k ip y  — S o ko ło w ie , jego  zastępca 
Jesic , sędzia — l.e c ic , t re n e r  d ru ­
ż y n y  ko b ie ce j — B o g da n ow sk i, t re ­
n e r zespołu mfeskiego — S iro ta n o - 
v ic  oraz, p -zed s taw .c ie l ra d ia  ju  - 
goslo  w  i a ń -k  i ego — O lic .

D otychczasow e  k o n ta k ty  naszych 
czo ło w ych  s a tk a re k  i s ia tk a rz y  z 
j  u gos ło \v i a ń sk.; m i m 3 ;a b ila n s  do ­
d a tn i ( je ś li cho‘d z f o* kob ę‘ y ) ł* u - 
je m n y  (w  s p o tka n ia ch  męzezyz.n)
W 1948 ro k u  na tu i-n ie ju  w Soft 
nasze F ia tk a rk i • s p o tk a ły  c:q 7 ju -  
g o s ło w .a n ka m i zw yc ię ża ją c  3:0, a 
s ia tka rze  po lscy pW.ee. a !i 1:3. N a­
stępu !e. w  1951 r. w  m .s trzos tw ach  
E u rop y  w  P aryżu  zaw odn e /k i  na 

o d n io s ły  dwą zw yc ię s tw a  nad 
rep. e zcn ta n tka im  Ju g o s ła w ii — raz 
3:1, a w  g ru p ie  f in a ło w e j 3:0. S ia t­
k a rk i Jugoa ław :!. u p la so w a ły  . su
w ów czas na trzcc .m  m e jsc ti za s ę d z ia  p i ł k a r s k i ,  
w ic e m is trz o w s k im  /espe łem  P o lsk i. 1 

Po o s ta tn im  spo tka n iu  z P o laka- 
■ ¡n i s ia tka rze  Ju g o s ła w ii m a ją  na 
: sw ym  konc ie  cenne z w yc ię s tw o  

-3:2) r.ad p rzeb yw a ją ca  w  1963 r.
’ia  to u rn ee  w  E u rop  e 1 eprezenta- 

; c*i3 s la tkan sy  USA. B y ła  to  w ó w - 
1 czas je d yn a  porażka re p re z e n ta c ji 
, USA na 19 roceg i-a nych  w
1 krabach e u ro p e js k ic h .
1 Ja ko  sędz iow ie  g łó w n i sp o tka ń  
j7 a p  os7eni zo s ta li: sędzia fra n c u s k i 
! E h r lc r  C laudo  o ra z  a rb ite r  ru m u ń  
| sk i — SoUr. Sędz a f-a n c u s k j p rze ­

b yw a  ju ż  od so bo ty  w  sł o l:c ''.
P rz y ja z d  sędziego ru m u ń sk ie g o  
spodziewanym  je s t w  pon ie dz ia łe k .

I P ie rw sze  s p o tka n ia  re p re z e n ta c ji 
; k o b ie t \ m ężczyzn B e lg ia d u  i Wn - 

szawy rozegrane  z o ra n ą  we w to -  
i rok  w  H a li ZS G w a rd ia  o god?. 18.
* B ile ty  w  p rzedsprzedaży w O rb i-  
! sie. u l. B racka  16. w  pon ie dz ia łe k

i we w to re k  do god/.. 11 o raz w  
| d n iu  s p o tka n ia  w  kasach H a li
* G w a rd ii od godz. 14.

Odpowiedzialne zadanie 

sędyów

Często m ów i się, że poziom 
takiego czy innego meczu uza­
leżniony jest także od sędzie­
go. Nie można się z tym  nie 
zgodzić. O biektywna ocena gry 
drużyn; spraw iedliwe spojrzenie 
na przewinienie zawodnika, u- 
miejętność natychmiastowego 
lecz uzasadnionego reagowania 
na grę bruta lną — oto w arunki, 
k ló re ma do spełnienia dobry

N a jogóln ie j m ów iąc — zadanie 
jego polega na tym, aby gra 
była prowadzona przez obie 
drużyny w myśl przepisów. 
Wymaga to od sędziego niezwy­
k łe j uwagi i oczywiście dosko­
nałe j znajomości przepisów gry. 
Bez tego sędzia będzie ty lko  
przeszkadzał w grze.

Coś dla kibiców

Jeszcze k ilk a  słów o kibicach 
p iłkarsk ich . Ubiegły sezon p ił­
ka rsk i nie w ystaw ił, niestety, 
najlepszej op in ii naszym k ib i­
com. Liczne aw antury na try ­
bunach, w targnięcia na boiska

z a w o d n ic y  p r z e b ie g a ją  w  cz
sie 6.48 min. Ożóg zwiększa 
nadal tempo i stara się jesz­
cze bardziej oderwać od zwar­
tej grupy biegaczy. Uciecz­
kę tę lik w id u ją  jednak szyb­
ko C hrom ik L . Wróbel. Jest 
to pierwsza niespodzianka e li­
m inacji jaką zgotował mało zna­
ny zawodnik. T ró jka  ta powię­
ksza stale odległość i po dwóch 
okrążeniach prowadzi już o ja ­
kieś 100 m nad pozostałą staw­
ką biegaczy. (Czas przebiegnię­
cia okrążenia — 7 min.). Ze 
zwarte j grupy zawodników od­
ryw ają się teraz G raj, Lew ick i 
i Oiesiński, goniąc co s ił za czo-

M . B IL S K I

Szczecin — 7:2 (3:1), K ie lc e  — S t» ' 
l in o g rń d  I I I  — 6:4 (2:1), w a rsza w »  "  
Poznań 7 :t (4:0), S ta lin o g ró d  I  "  
Szczecin — 9:6 (4:2).

P ie rw sze  m ie jsce  w  tu rn ie ju  i»J6- 
la  re p re ze n ta c ja  W arszaw y. 

K o ń cow a  ta b e la  ro z g ry w e k : 
W arszawa 
Poznań 
S ta lin o g ró d  I  
K ie lc e  
Szczecin 
S ta lin o g ró d  IT I

Z  mistrzostw dozorowców

4 nowe rekordy Polski
w podnoszeniu ciężarów

G DA&SK. — W niedzielę 7,a-:Srńti ~  2* pkt., 4) Wrocław: —. 1* 
, . , , , i  ¡’ fet., 5) O lsz tyn  — 16 pkt,, 6) Ł«°

indyw idualne I n  Pk t„ 7) Gdańsk -  12 pkt,, 81kończyły się
drużynowe m istrzostwa Polski w  | Rzeszńw — 5 pkt. 
podnoszeniu ciężarów.

G otln j-m  zakończen iem  m is trz 1« t H

K la s y f ik a c ja  d ru żyn o w a  m i­
s trzo s tw : 1) W arszaw a — 35 p k t. 
2) B ydgoszcz — 31 p k t.,  3) S ta lina-

m m im %mamili i

b y ły  4 now e re k o rd y  P o is k l.
7, n ich  u s ta li ł w  wadze półc iężk ie j 
B ia łas ze stali'nogrodzkte.1 S tsH ; v 

; t ró jb o ju  oU m p iJsk lm  — 375 k g „  
rw a n iu  — 117 kg ., w  pod rzuc ie  
kg.

Na lis tę  re k o rd z is tó w  P o ls k i wPy 
7 * s ł się ró w n ie ż  zavs’o dnJk  wai*sza' 

.«kiego C W KS — R ngusk l w  waCz® 
le k k o c ię ż k ie j, u z y s k u ją c  w  tró jb ó j“  
o lim p ije fc im  380 kg.

Poszczególne sekc je  G łó w ­
nego K o m ite tu  K u ltu r y  F iz y ­
cznej o trz y m u ją  w  da lszym  
ciągu zg łoszen ia  na n  M ię d z y ­
narodow e  Ig rz y s k a  S po rtow e  
M łod z ieży  od fe d e ra c ji s p o rto ­
w ych  ró żn ych  k ra jó w .

Zg łoszen ia  te  są na raz ie  
w stępne , gdyż  n ie  za w ie ra ją  
na jczę śc ie j dan ych  d o tyczą ­
cych  nazw isk  i ilo śc i zaw od ­
n ik ó w , co zgodn ie  z re g u la m i­
nem  u czyn io n e  m a b yć  w 
dw u te rm in a c h : do 1 czerwca 
l do l  lip c a  b r.

ę m ,  awH

Po met zar h z Hamburgiem

Czy w  K ra k o w ie
czołów ka p ię ś c ia rs k a  
utrzym a sw q p o zyc ję ?

k ie ł — z n a jd u je  się w ■stanie 
k o m p le tn e j ru in v  A

Jednak ten .w s p a n ia ły "  J 
gest 1«n kęsów  u le  b y ł ta k  zu f  
p e łn ie  b e z in te re s o w n y  Bo ^ 
v iem  w za m ia n  za D ante  Sta à 
i i o n ‘ A m e rv k a n ie  żąda ją ... J 
inn e g o  #r)wor*zesnego o b ie k tu  f  
s p o rto w e g o  f

*  *
..R eko rdz is ta  św iata** w żu- à 

c iu  g m nv  te?t s tu d e n t ied - a 
ne i t uczę! r, w -ta n ie  I l l in o is  “  
(U S A ), n ie ta k t W ilia m  Rus- f  
sels. W ed ług  d on ies ień  pra3y /

i

a m e ry k a ń s k ie j. Russels p o tra ­
f i ł  w pa ko w ać  na raz do us t 43 1 
k a w a łk ó w  g u m y  do  żucia . O i 
ja k ie jk o lw ie k  p om y łce  n ie  m o- , 
że być m o w y . ja k o  że „ r e ­
k o rd "  zosta ł u s ta n o w io n y  w  1 
obecności re k to ra  1 w s zys tk ich  i 

i s tu d e n tó w  te j ucze ln i. 
a k.k.

Dwa s p o tk a n ia  z b o k s e ra m i 
H am b u rg a  b y ły  o s ta tn ią  p rób ą  
nasze j c z o łó w k i p rz e d  m is trz o ­
s tw a m i P o ls k i, k tó re  rozpo czn ą  
się w  śro dę  w K ra k o w ie .

W yso k ie  zw y c ię s tw a  obu  ze­
spo łów  p o ls k ic h  nad re p re z e n  
ta c ją  H a m b u rg a  m o g ły b y  suqe 
ro w a ć  p o g lą d , że m eczą z za 
w o d n ik a m i n ie m ie c k im i n ie 
p rz y n io s ły  nam  ż a dn e j k o rz y  
śc i, q d y ż  p rz e c iw n ik  b y ł za 
s łab y .

A le  ta k  n ie  Jest. B o k s e rz y  z 
N iem iec za ch o d n ich  ch oc ia ż  n ie  
b y li  zespo łem  s iln y m , w  p ew ­
n ym  s to p n iu  s p e łn ili ro lę  na­
szych  e g z a m in a to ró w . S ty l w a l 
k i N iem ców  b y ł n ow ośc ią  d la  
n ie k tó ry c h  naszych  z a w o d n i­
k ó w , a Ich d o b ra  k o n d y c ja  
zm u sza ła  P o la kó w  do m a k s y ­
m a ln e g o  w y s iłk u .

W d ru ż y n ie  H a m b u rg a  zna ­
laz ło  się k i lk u  p ię ś c ia rz y , a 
p rze d «  w s z y s tk im  S ch w a rz  w

w adze k o g u c ie j,  k tó r z y  o b n a ­
ż y li b ra k i naszych  z a w o d n i­
kó w . Nie b ę d z ie m y  a na lizow a ć  
obu  s p o tk a ń  z N ie m ca m i, p o ­
s ta ra jm y  się n a to m ia s t w y c ią ­

gnąć w n io s k i, k tó re  w  o b lic z u  
m is trz o s tw  E u ro p y  n a b ie ra ją  
szczegó lne j w ag i.

S p o tka n ia  z H a m b u rg ie m  
w y k a z a ły , że nasi re p re z e n ta n ­
c i: K u k ie r ,  S te fa n iu k . P onan ta . 
P ie trz y k o w s k i, W o jc ie ch o w sk* 
sa. w  s łabe j fo rm ie . W szyscy 

o n i m a ją  n ie za d o w a la ją cą  kon- 
d y c ję , a co g o rsze  w ie lu  na­
szych  b o k s e ró w  w a lc z y ło  bez 
p c io tu , n ie  u m ie ją c  „ro z g ry ź ć **  
p rz e c iw n ik a  o o d m ie n n y m  s ty ­
lu ,

T re n e r S tan im  o św ia d c z y ł po 
w ys tę pa ch  h a m b u rc z y k ó w , że 
b o k s e rz y  n ie m ie ccy  n ie  „ le ż ą “  
P o la ko m . W yd a je  się, te  ma 
m y  p ra w o  w ym aq a ć  od m i­
s trz ó w  • E u ro p y  n a jw y ż s z y c h  
k w a l i f ik a c j i ,  a w ięc  i u m le ję t

nośc ł w a lk i z z a w o d n ik a m i ® 
ró ż n y c h  s ty la c h .

T aka  Jest rz e c z y w is to ś ć  d la  
p rz e c ię tn e g o  w id z a  o bu  s p o t­
ka ń  z N ie m ca m i. A Jak w y ­
g lą d a ją  k u lis y ?  N ie w ą tp liw i«  na 
s łabą  fo rm ę  nasze j c z o łó w k i 
w p ły n ę ły  poza tzw . n ie w y g o d ­
n y m  p rz e c iw n ik ie m  inn e  jesz ­
cze s p ra w y . To, że K u k ie r  n ie  
m a w L u b lin ie  z k im  tre n o ­

w ać  i z rz u c a  w agę, że S te fa ­
n iu k  z t ru d e m  u trz y m u je  w aqę 
k o g u c ią  i „ d u s i“  na k a ż d y  m ecz 
po k i lk a  k i lo g ra m ó w , że Po­
n an ta  p ro w a d z i n ie s p o rto w y  
t r y b  ż y c ia , u le q a ją c  w p ły w o m  
sw ych  k o m p a n ó w -c h u lig a n ó w , 
a W o jc ie c h o w s k i w  sw o im  m a ­
c ie rz y s ty m  k o le  n ie  m a d o b re ­

go s p a r r in g -p a r tn e ra  — to c z y n ­
n ik i ,  k tó re  ró w n ie ż  “ w p ły n ę ły  
na z łą  fo rm ę  naszych  czo ło ­
w ych  p ię ś c ia rz y . M am y w ra ż e ­
n ie , że duża  część w in y  za ten  
s tan  rz e c z y  spada  na o p ie k u ­
nów  naszych  p ię ś c ia rz y , p o czy ­
n a ją c  od  t re n e ra  i k ie ro w n ik a  
s e k c ji, a ko ń czą c  na p re z y d iu m  
s e k c ji b o k s u  G K K F .

A że z tą  o p ie k ą  n ie  w szę­
d z ie  Jest d o b rz e , ś w ia d c z y  fa k t, 
ja k i m ia ł m ie jsce  w P oznan iu- 
W  w adze  le k k c ś rc d n ie j na 
m ecz z H a m b u rg ie m  w y s ta w io ­
no W o jtk o w ia k a , k tó r y  w a lc z y ł 
ju ż  p o p rz e d n io  t r z y  d n i pod 

rzą d . W p o n ie d z ia łe k  W o jtk o ­
w ia k  po c ię ż k ie j w a lca  z d o b y ł 
m is trz o s tw o  sw ego o k rę g u , a

w e  w to re k  s ta n ą ł do c z w a rte j 
z rz ę d u  w a lk i.

Czy» W o jtk o w ia k  z d a w a ł so­
b ie  sp ra w ę , *© Jest to  s z k o d li­

we d la  Jego z d ro w ia , w ą tp im y , 
a le d laczego  n ie  w ie d z ie li, a 
ra c z e j w ie d z ie ć  n ie  c h c ie li Jego 
tre n e r ,  k ie ro w n ik  s e k c ji i w ła ­
dze boksu  p ozn a ń sk ie g o .

A ja k  w y p a d li w  m eczach  z 
H a m b u rg ie m  za s tę p cy  naszych  
„ż e la z n y c h “  re p re z e n ta n tó w ?  
N ie s te ty  I tu  n ie  Jest za d o ­
b rz e . Z o bu  s p o tk a ń  w y ró ż n ić  

m ożna  je d y n ie  R o je w sk ie q o  i 
M ańkę. Reszta n ie  w z n io s ła  się 
ponad  sw ó j n o rm a ln y  poz iom . 
P o d k re ś lić  na leży  Jedyn ie  a m ­
b ic ję  i d o b rą  na o g ó ł k o n d y ­
c ję  m ło d z ie ży , k tó ra  pod  ty m  

w zg lę d em  n ie je d n o k ro tn ie  p rz e ­
w yższa ła  re p re z e n ta n tó w .

Mecze z N ie m ca m i m ia ły  
Jednak I Jasne m o m e n ty . Je ś l1 
ch od z i o „k a d ro w ic z ó w “  d o b rz e  
sp is a li się D rog o sz , k tó r y  p o ­
w ra c a  do m is trz o w s k ie j fo rm y . 
M ile w s k i, k tó r y  b ije  n ie z w y k le  
czys to  I c e ln ie , G rz e la k , k tó ry  
zn aczn ie  w z m o c n ił c ios  o ra z  
N ie d ż w ie d z k i, ro z w ią z u ją c y  d o ­
b rz e  p ro b le m y  ta k ty c z n e . O  
p ię ś c ia rz e  s p e łn ili d o b rz e  sw o ­
je za da n ie . A le  18 z a w o d n i­
kó w , k tó rz y  w a lc z y li z r e p re ­
ze n ta c ją  H a m b u rg a , to  n ie  ca­
ły  b oks  p o ls k i

P ra w d z iw y m  p rz e g lą d o m  bę­
dą d o p ie ro  m is trz o s tw a  in d y ­
w id u a ln e  P o ls k i w  K ra k o w ie . 
W K ra k o w ie  u jr z y m y  w s z y s t­

kich m is trzó w  okręgów . Nie­
stety z m istrzostw  w o jew ódz­
kich m ożna w yciągnąć w ięcej 
w niosków  negatyw nych niż po­
zy tyw nych . W w ielu  okręgach  
zignorow ano m istrzostw a, do­
wodem czego by ł b ra k  czoło­

wych zaw odników  (oprócz zw o l­
nionych ze s tartu  na m ecze z 
H am burg iem ) o raz ko m p ro m i­
tu jąca  n ieraz  ilość uczestn i­
ków. I tak np. w  m istrzostw ach  

woj. w arszaw skiego  startow ało  
26 p ięśc iarzy , a w  m is trzo ­
stwach stolicy 37, . C y fry  t« 
św iadczą dob itn ie  o z lekcew a­
żeniu  m istrzostw .

Na r in g u  k rako w sk im  u jrz y ­
m y w ięc z pewnością w ielu  
nieznanych ale i słabych pię* 
ściarzy . Z d ru g ie j Jednak s tro ­
ny liczne po rażk i faw o ry tó w  z 
m łodym i p ięśc iarzam i pozwa­
la ją  przypuszczać, że ostatnia  
tabela  10-ciu najlepszych w  
każde j w adze ulegnie zm ia ­
nom. Zgodnie z tra d y c ją  m i­
strzostw  Polski oczekulem y w 
K rakow ie  na niespodzianki I 
nowych zaw odników , k tó rzy  
może nie zaaw ansują  Jeszcze 
do rep re ze n ta c ji, ale stw orzą  
silne zaplecze i dobre nadzie­
je na przyszłość.

P rzyp om inam y, że ty tu łów  
m istrzów  Polski b ro n ią  w  ko­
lejności wag: K u k ie r, M u ra w ­

ski, S tefan iuk, M ilew ski, Ku- 
dłac ik . Drogosz, P ie trzyko w ski, 
Poleks, G rze lak  I Gościański, 

STANISŁAW  KIERAG A

S e kc ja  M o to ro -w o d n a  G K K F  
o trz y m a ła  za w ia d om ie n ie  o 
chęci p rz y ja z d u  do W arszaw y 
z a w o d n ik ó w  szw edzk ich  oraz 
o f ic ja ln e  z a w ia d o m ie n ie  z B e l. 
g ii  o p rz y je ź d z ie  jed n e go  za­
w o d n ik a  P h ilip p e  E n th o ven a , 
k tó r y  będzie s ta r to w a ł w  k a ­
te g o r ii 350 ccm . P h ilip p e  E n t- 
hove n  p rz y je d z ie  sam ocho­
dem  7 p rzyezepką , na  k tó re j 
p rz y w ie z ie  ś lizg a ć /.

S e kc ja  L e k k o a tle ty c z n a
G K K F  o trz y m a ła  list. z A u ­
s tra l i i  o ch ęc i p rz y ja z d u  na 
Ig rz y s k a  9 le k k o a tle tó w . Są 
1o: m is trz  A u s tra li i  w  p c h n ię ­
c iu  k u lą  B a r ry  D o tia th , s p r in ­
te r  i p lo tk a rz  Don B re n e r, 
tró js k o c z e k  A lla n  R u th e fo rd , 
skoczek wztr y t  C o lin  R idge - 
w a y , ś re d n lo d ys ta n so w cy : H ań­
b ie  M o rg a n -M o rr is , G e o ft 
F le m in g . A le k s  H enderson  o- 
ra z  d łu g o d ys ta n so w cy : Leo 
W a k e fie ld  i  K e it l ia  O lle re n s- 
h o f.-

P onad to  w p ły n ę ły  zgłoszę - 
n ia  in  p ln g p o n g ls tó w  Szwe - 
c j i ,  d ru ż y n  k o s z y k ó w k i m ę ­
s k ie j i że ńsk ie j S z w a jc a r i i ,  
sz ta n g is tów  F in la n d i i  o raz  p i ł ­
k a rz y  D a n ii. ^

'**■'+>'**

j Sparta (lublin) i Stal (Bielsi 
! zdobyty puchar GMKF

iu siatkóiuce
S T A L IN O G R Ó D . W  S ia li« ogrO'

dzie  zakończono  13 bm . f in a ło w i 
tu rn ie j  o p u ch a r G K K F  w  s lf l l 
ków ce  m ężczyzn. W  o s ta tn im  
zaw odów  S p a rta  L u b l in  pokona ł 
G ó rn ik a  S ta lin o g ró d  3:1, a 
d la  B ia ły s to k  z w y c ię ż y ła  S ta rt * 
znań 3:2. '

P ie rw sze  m ie jsce  i p u c h a r 
zd ob y ła  S p a rta  L u b lin ,

• 'k
guyn-i a . — w  niedzielę ra

czy i się w  G d y n i p ię c io d n io w y  ^  
n e ło w y  tu rn ie j  o P u ch a r G K K F
s ia tk ó w c e  k o b ie t. P ie rw sze  m ie jsC,? 

z d o b y ła  d ru żyn a  
i r t a  )vvSrr.U  w ;3 S r tO  
» io  tracąc -an i Je«” «s p o tka n ia  

seta.

ostatnich
, *  Wrocław — Stal Gru a z S
■>n. S p a ria  P rzeworsK
>(lońsł( 3:1, A Z S  Gd-ińsK 7 " , , k0  — 

v la n i  W rn c îa w  0:3, s ta l '
• ' r t i  G ru d z ią d z  3:0. «»arta

1. olsze m ie 'sça  z a ję ły  • y, 
T rz e w n rs k , B u d o w la n i « r o d

IA O K O K  
tfATĄ

~  i^a tte jo w a  re p re - 
K a n ad y , k tó ra  na o-

s ta tn ich  m is trz o s tw a . « w ia ta  
w  N iem czech zach. zdoby ła  tv -  
l.y tu ł m is trz a ,Ś w ia ta , p ie rw sze  
spo l.ran le  po m is trzo s tw ach  m -
ąąsra la  w  P a ry tu . P rz e c iw n i- 
k .e m  Jej b y ła  d rużyn a  ztóKona
zesnuta dóV jr7 y k ń w  a ra ją c y rh  w  zespołach e u ro p e js k ic h . Spot- 
k a n ie  zakończy ło  sie zw yc lę s t-

4VT T -:o r l"o.łUl:iT .iStr2a śwlata -
C® S Z T O K H O L M . — R v łv  
m s; r z  bokserski Europy w 
) w v Zr  . S redn lp i Szwed S .ioclin  

na Pu n k ,y  swego 
'sona. K°  ry w a la  ~  D c n ie i-

P R A G A . — P rze byw a jąca  w  
C zechos łow ac ji h o k e jo w a  re ­
p re ze n ta c ja  B udapesztu  roze­
g ra ła  w  B ra ty s ła w ie  spo tka n ie  
2 m ie jsco w ym  S loyancm . Z w y ­
c ię ż y li h oke iśc i CSR — 5:3 (1:3,
2:n. 2:0). 1 ’

W  c z w a rty m  s p o tk a n iu  na 
te re n ie  CSR p rz e c iw n ik ie m  
h o k e jo w e j re p re z e n ta c ji N o r­
w e g ii b y ł zespół S n a rta ka  P i l ­
zno w z m o cn io n y  k ilk o m a  za­

w o d n ik a m i z K r id e l V la s t i l  
I  D A . S p o tka n ie  za koń czy ło  sio 
w y s o k im  zw yc ię s tw e m  h o k e i­
s tów  CSR — 12:2 (4:1, 6:1, 2:0)- 
m  D E L H I, — R adziecka d ru ­
żyn a  s ia tk ó w k i, p rzeb yw a ją ca  
w  In d ia c h , ro zeg ra ła  w  K a l­
k u c ie  s p o tka n ie  z re p re ze n ta ­
c ją  za cho d n ie j B e n g a li. M ecX 
za k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m  
s ia tk a rz y  ra d z ie c k ic h  —
(13:4, 15:9, 15:3) .
m  B E R L IN . L e k k o a tle c i
N ie m iec  zach. u z y s k a li w 
biegłą n ie d z ie lę  k i lk a  dobrych 
w y n ik ó w  w  h a li. M is trz  E u ­
ro p y  — F u e tte re r przebieg* 
69 m w  6,5 sek. K ru e g e r  u zy '  
ska ł w  s ko ku  w  d a l — 715, *  
Jcns przeszed ł w  s k o k u  w zw yż  
— j.9i cm .
^  P R A G A . — W  da lszym  c ią ­
gu ro z g ry w a n y c h  w  H a rra ch o - 
w ie  m ię d z y n a ro d o w y c h  zawo­
dów  n a rc ia rs k ic h  
b ieg  k o b ie t na 10 oraz bieg 
m ężczyzn na 15 km .

W  b iegu  k o b ie t Plc r ,'!'’ l ZP 
m ie jsce  z a ję ła  K ra s i 
(CSR) — 42.00 p rzed  
(N orw eg ia ) — 42,33. W śród  j n ę  - 
czyzn  z w y c ię ż y ł F in  — K,ot- \ „ U  
nen — 53,30 p rzed  M atouse 
(CSR) -  56,13. .

Po b iegu  na 15 k m  m ężczyzn 
ob liczo no  p u n k ta c je  w  lto ł» ł ,ri 
n a c ji k la s y c z n e j. Zw yc ie*1  
B a rgaugen  (N o rw e g ia ) 
p k t. p rzed  N usserem  (CSU) 
446,7 p k t.
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